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Praca niniejsza, której rozbiór krytyczny zamierzamy podać, winna 
była już  tern samem zwrócić uwagę publiczną, iż s ta ra ła  się zapo- 
biedz dotkliwemu niedostatkowi, panującem u w literaturze naszej; 
a dla historji nauk politycznych stanow iła ciekawy przyczynek, poda­
jący w starannera opracowaniu, przebieg tychże nauk w XVI wieku 
wraz z zastrzeżeniem , iż w krótkich odstępach czasu, wyjdą nowe czę­
ści, traktujące o wiekach następnych.

Nadmieniamy pokrótce, iż innym literaturom  nie brak ani prac, roz­
bierających krytycznie poglądy znamienitszych pisarzy politycznych (’),

( ‘) Np. N i c .  M  a c h i a V e 11 i doczekał się tak licznych krytyk i rozmai­
tego wykładu swych myśli politycznych, iż prace o nim stanowić mogą, odrębną 
literaturę.
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j ak M a c h i a v e l l i ,  B o d i n ,  G r o t i u s ,  ani  też dzieł, podających 
rozwój nauk politycznych w całości. Na czele tych ostatnich, jako 
utwór pomnikowy i jedyny w swoim rodzaju, należy wymienić U. Mohla: 
Geschichte uud L itera tur  der Staatswissenschaften, gdzie obok zdu­
miewającej erudycji, spotkać można wyczerpującą krytykę i prawie 
idealnie,bezstronny sąd. Obok tego dotąd nieporównanego dzieła, 
zasługuje także na uwagę Bluntschlego, Geschichte des allgeineineu 
Staatsreclits uud der Politik. Bluntschli podaje historją nauk polity­
cznych od XVI-go w. począwszy, gdyż starożytni pisarze są zaledwie 
kilku słowami uwzględnieni; praca jego jest więcej luźnem zesta­
wieniem różnych teorij, bez wykazania ich organicznego związku z ży­
ciem politycznem, a przedewszystkićm z prawodawstwem pozytywnem;— 
nietylko dla wymienionych powodów dzieło jego stoi o wiele niżej od 
pracy R. Mohla, lecz i dla niedbałości z jaką  jest wiek XIX przedsta­
wiony. Pisarze tej doniosłości co Tocqueville, Eotvos, Mohl, Buckie, 
Laboulaye, Mili, są tylko pobieżnie wzmiankowani, a sąd o ich pracach 
nie jest w stanie zadowolnić.

Nie tyle głębokim poglądem krytycznym, jak dokładnością przedsta­
wienia i wdzięcznością formy odznaczają się dzieła, w każdym razie 
znacznej wartości, pp. Janet i Czyczerin (Histoire de la science poli­
tique i lIcTopia IIojiHTcmecKnxi yneHin), chociaż u Ja n e t ’a spotykać 
się dają pewne opuszczenia, odnośnie do literatury niemieckićj. Tak 
np. prócz małej, nic nieznaczącćj wzmianki o Anti-Machiavellu F ryde­
ryka Wielkiego (t. 2, str. 11 0), nie napotykamy żadnego rozbioru jego 
pism politycznych— co w każdym razie jest pewnóm zaniedbaniem, przy- 
noszącem ujmę tak poważnemu pisarzowi.

Literatura polska jes t  dotychczas w tym kierunku bardzo ubogą. 
Nietylko wyczerpujących monografii trudnoby się było doszukać, (za 
takie bowiem nie można brać ulotne pisemka o Machiavellim, jakie się 
ukazały), lecz nawet pobieżnej historji nauk politycznych, opracowanej 
choćby podług obcych dzieł, a nie opartej na bezpośrednich źródłach, 
dotąd nie posiadaliśmy. Jednakże niezbędna potrzeba takićj pracy 
da się łatwo wykazać, jeśli w ogóle rozkrzewianiu się nauk polity­
cznych śród społeczeństwa zechcemy przypisać pewną wartość. Jedy­
nie znając rozwój nauk politycznych, a mianowicie: jak, się powol­
nie oddzielały od teologji, moralności, od dziedziny prawa prywatnego, 
jak się kształciły same w sobie, rozkładając na nowe gałęzie, jak z lu­
źnych faktów, spostrzeżeń nie mających pozornie związku, przeista­
czały się w naukę świadomą celów.-., jedynie na tych podstawach mo­
żemy dojść do prawideł rozwoju nauk politycznych, a przedewszystkićm
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mieć s tałe , najlepszemi rękojm iam i otoczone k r i te r jum  dla prac tego- 
czesnych. Zarówno w tym k ie runku , ja k  i w innych, okazuje się hi- 
s to r ja  naszą, mistrzynią, ową „m ag is tra  v itae ,“  bez k tó rś j  trudno  s t a ­
wiać pierwsze kroki, a cóż dopiero posuwać naukę  naprzód, pchac ją  
nowemi tory. Z tych też powodów D r O l e n d z k i ,  zapow iadając 
h is to rją  nauk  politycznych od wieku XVI-go do najnowszych czasów 
i poddając pod sąd  publiczny Część I-szą, obe jm u jącą  teorje XVI-go 
wieku, inógł słusznie spodziewać się, iż obudzi za in teresowanie się 
ogólne i zajęcie jego p racą .

Teorje polityczne Dra Olendzkiego są poprzedzone wstępem, w k t ó ­
rym au to r  s ta ra  się wykazać główne spory, zachodzące w wiekach ś r e ­
dnich. W stęp tćż okazał się n iezbędnym ze względu, iż t rzeba  było  
uprzedzić czytelnika choć w k ilku  słowach o s tan ie  nauk przed X V l-m  
wiekiem, o głównych potęgach społecznych, ich s tosunku  wzajemnym 
do siebie, o organizacji politycznej; gdyż ich wpływ na naukę ,  da  się 
wykazać na  każdym k ro k u  i bez znajomości tych stosunków, n auka  
ja sną  stać  się nie może. Jakkolw iek wstęp powyższy w całości roz­
ważany, zaleca się żywością i jasnością przedstawienia, chociaż znać 
oczytanie się a u to ra  i przygotowawcze studja, to je d n ak ż e  pozwolimy 
sobie zwrócić uwagę na pewne miejsca, k tóre  winny być dokładnićj 
rozwinięte i ściślej sformułowane. W stęp m ia ł  za zadan ie  s c h a ra k te ­
ryzować stan spółeczeustw i państw  przed  X V I- ty m  w., wykazać 
przyczyny walk społeczno-politycznych w poprzednich czasach, aby na 
tej podstawie zrozumieć można było teorje X V I-go  wieku i zaciekły 
spór, toczący się o właściwy stosunek kościoła do państw a. J e d n ą  
z takich  walk XIII,  XIV i X V  wieku, k tó ra  m ia ła  n iezm ierną  donio­
słość dla ustro ju  politycznego państwa, była walka m ożnow ładztw a 
z mieszczaństwem, czyli inaczej mówiąc, spółzawodnictwo kapitału  
z własnością uprzywile jowaną gruntow ą. W e wstępie Dra Olendz­
kiego nie spotykam y się z wykazaniem skutków, jak ie  ta walka wywar­
ła  i w ogóle dostrzedz można pewne zapoznanie  potęgi mieszczaństwa, 
chociaż ocenienie właściwe należało bezwarunkowo do zakresu  jego p r a ­
cy. Z tego powodu, wzrost władzy m onarchicznej w XV i XVI wieku, 
walka władzy państwowej z kościołem, notowane i akcep tow ane  są  
przez D ra  Olendzkiego, jako  fakta dokonane; wykazanie przyczyn je ­
dnak, k tó re  temi pojawami kierowały, pozostawia zawsze cóś do ży­

czenia.
W ykazan ie  wpływu i znaczenia mieszczaństwa, bez którego h is to rją  

X III ,  XIV i XV  wieku je s t  niezrozum iałą ,  było by ochroniło  wstęp po­
wyższej p racy  od pewnych n iedok ładnośc i ,  a nawet pośrednio wyjaśniło
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walkę re l ig i jną  wieku XVI-go. Od X III-go  wieku miasta, r ep rez en tu ­
jące  coraz wybitniej uorganizowaną pracę przemysłową, przeds taw ia ją  
dla historji j a k  najważniejsze pole badań. J a k  tylko kap i ta ł  dosięga 
pewnego znaczenia i stosunki przemysłowo-handlowe zaczynają się 
krzewić, prawa dawne germ ańskie okazują  się n iedostatecznemu a wy­
kończona i będące  zaby tk iem  wyższćj ku l tu ry  prawo rzymskie, za po­
średnictwem miast,  zos ta je  w Niemczech recypowane (')•

Inne  i ważniejsze jeszcze nas tęps tw a  wywołało s tarc ie  się m ożno­
władztwa z mieszczaństwem w X IV  i XV-ym w. i w n iem  należy szukać 
bezpośredniej przyczyny nagłego wzrostu  władzy monarchicznej w ty m ­
że czasie. Nie tu  miejsce przypominać, jak ie  pobudki wywołały tę 
walkę, zresztą wspominaliśmy o nich j u ż  na innem  miejscu ('-), obe­
cnie tylko powtarzamy, iż m onarchizm , wyzyskując zręcznie s trony  
walczące, z d o ła ł  odzyskać część funkcji władzy państwowej, pozyskać 
od m ias t  środki m aterja lne ,  niezbędne do utworzenia arm ji  s ta łych. 
J ednem  słowem zniósł z siebie dotychczasowy ch a rak te r  opiekuńczy 
i wystąpił  czynnie jako rep rezen tan t  najwyższy państwa i jego zadań. 
W logicznem nas tęps tw ie ,  ta k  jednolitćj i wzmocnionćj władzy p a ń ­
stwowej dotychczasowy stosunek do kościoła podobać się n ie mógł; 
w rzeczywistości bowiem, zapewniając jednostce  bezpieczeństwo i roz­
wój pracy, m ia ła  ona równe prawo ja k  i kościół, nazwać się „a n im a ,“  
lub porównywać ze słońcem. Państwo przyszło w XV i XV I wieku do 
samowiedzy i poczucia własnych s i ł  —  n ik t  nie m ógł zaprzeczyć, iż 
równie ja k  kościół, czy to za pośrednictwem  szkoły, czy rozsądnemi 
praw am i przyczyniało się do uobyczajenia jednostk i,  a  starcie z kościo­
łem, k tóry  w tej dziedzinie przypisywał sobie monopol, musiało być nie- 
un ikn ionem  W  tej walce również mieszczaństwo, rep rezen tu jące  in te li­
gencją, oświadczyło się za m onarchizm em  i z n iezachw ianą wiernością 
s ta ło  po jego  stronie. W niem też zna laz ła  w ładza państwowa najw a­
żniejszą podporę w walkach przćciw m ożnowładztwu i kościołowi i d la  
tego pominięcie tej najważniejszćj potęgi społecznej wieku XIII,  XIV 
i XV, musimy zaliczyć do stron ujemnych wstępu D ra  Olendzkiego.

To co au to r  n a  str .  33 mówi o pa r t j i  ludowćj, stronnictwie ludu 
i t. p. n ie zm niejsza niejasności,  gdyż te  sam e wieki obfitują w walki 
k las  rolniczych z możnowładztwem, k tó re  przyczyniły h is to rji  k ilka

O) D a n k w a r  d t. NationalGkonomisch-civilistische Studien, str. 29. 
(J) O gminie, jej organizacji i t. d., patrz Historją, gminy miejskiej.
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scen praw dziw ie trag icznych  (wojny ch łopsk ie), ale na ustró j państw o­
wy o d d z ia ła ły  nieznacznie.

T ak  sam o, pomim o wielu ciekawych szczegółów, nie znajdujem y.dość 
stanow czo zdefiniow anych przyczyn, ja k ie  w yw ołały spór między ko ­
ściołem  a państw em  w X V I w ieku i o ja k ie  roszczenia głów nie tg w al­
kę toczono; a  je d n a k  w artość tej pracy przez powyższe, ściśle naukowe 
streszczen ie  niechybnieby się zw iększyła.

Pojm ujem y dobrze, iż w ogólnym w stęp ie  tru d n o  wszystko pom ie­
ścić, d la  tego też bynajm niej nie przeceniam y wielkości staw ianego 
zarzu tu , w każdym  jednak  razie, w yrażam y żal, iż au to r n ie  zw rócił 
uwagi na pracę O strorogu ('), z k tó rć j ta k  ła tw o m ógł dojść do n a jw a­
żniejszych punktów  sporu kościo ła z państw em  i przekonać się, iż nie 
były lokalnem i, lecz uniw ersalnem i.

C a łą  lite ra tu rę  po lityczną X V I w ieku, dzieli au to r  na trzy  części 
(s. 35): 1) T eorje reform atorów  i pam flety po lityczne p ro testan tów ;
2) teo rje  i pam flety  p a r tj i  kato lick ićj; 3) pism a i teorje p a rtji po lity ­
ków um iarkow anych, sta ra jących  się o po jednanie przekonań sk ra jn y ch  
i w tym  też  porządku  podaje D r O lendzki poglądy znakom itszych a u ­
torów. Do k a teg o rji pierwszej są  zaliczeni refo rm ato rzy , prócz tego 
Seb. C astalion, T. Beza, F r. H o tto m an , J . P oynet, G. B uchanan, II. 
L an g u e t i de la  B oetie.

Z anim  przystąp im y do uwag o tć j części pracy D ra  Olendzkiego, 
musimy w yrazić nasze zdziw ienie, iż m iędzy p isarzam i politycznym i 
XVI-go w ieku, n ie  spo tykam y w jego książce M achiavella. Nic. Ma- 
chiavelli u rodził się w praw dzie w 1469 r ., lecz p isa ł w X V I wieku, 
a  pierw sze w ydanie jego dzie ł wyszło dopiero w 1531 r.; p rzy tem  s ta ­
nowisko jego w h is to rji nauk  politycznych, w pływ  na p isarzy  p ó źn ie j­
szych, nakazyw ały  nie pom ijać tak  wyniosłej postaci i b rak  podobny 
przynosi zawsze u jm ę pracy D ra  O lendzkiego. H isto rja  p raw a pu ­
blicznego, n ieza leżną swą exystencjg  d a tu je  nie od B odin ’a, ja k  to 
a u to r  m ieć chce (s. 14G), lecz od uczonego włoskiego, k tórem u przy­
znano w h is to rji zasługę oddzielenia teologji od nauk politycznych ( 2) 

i zastosow anie do tych o s ta tn ic h  dokładniejszćj m etody dośw iadczal­
nej ( 3). P rz y tem  opracow anie do k ład n e  poglądów  N. M achiavelli, ile 
nie przedstaw iało  zbytecznych trudności, ze względu na w yborne p race

O) Monumentum comitiis generalibus regni sub rege Casimiro pro reipublicae 
° rdiuatione congestum.

( s) B l u n t s c h l i .  Gesehichte des a llg . Staatsrechts, str. 8.
( ) M o h 1, Gesoh. und Liter, der Staatwissenschaften. ' T. 3, str. 539,
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krytyczne, zna jdu jące  się w l i t e ra tu rz e  niemieckiej, o tyle byłoby z pe­
wnym pożytkiem dla społeczeństwa, gdyż w pismach włoskiego poli­
tyka  is tn ie ją  znaczne sprzeczności (dość porównać uwagi o księgach 
Liwiusza z t r a k ta te m  o księciu), wymagające objaśnień.

W  ustępie pierwszym o pismach stronnictwa protestanckiego, spoty­
kam y się z dość trafnem  i dokładuein ocenieniem poglądów L u tra ,  to 
jednak , co au to r  pisze o Franco-Gallj i  Hottomana, musimy uważać za 
zupełnie mylne. W określeniu H ottom ana,  iż ten rząd  najlepszy 
„ k tó ry  łączy w sobie i m ia rku je  potró jny  elem ent,  królewszczyzny, a ry ­
stokracji i ludowładztwa i t. d .“ nie ma ani i sk ry  samodzielności i jes t  
to tylko powtórzenie ta k  zwanej formy państw a mięszanćj, określonej 
przez  Cycerona, a k tó rą  i Machiavelli udoskonalił  i w zupełności 
p rzyjął.

W  Cycerona traktacie  o państwie, księdze pierwszej (<), spotykamy 
wszystko co I ło ttom an  wygłosił, tylko że polityk rzymski odznaczał 
się nierównie większą przenikliwością myśli i logicznością w stawianiu 
wniosków. Tak samo N. Machiavelli w t rak tac ie  o państwie (czyli 
uwagi nad księgam i Liwiusza), przyjmuje zasadnicze myśli Cycero­
na ( 2), a za wzór takićj formy państwa uw aża Rzym, a po części Spar-  
tę. T rudno więc pojąć dla czego D r Olendzki w zapatrywaniu  się 
Hottomana, w k tórem  myśli i słowa wiernie są kopjowane, widzi „ni 
mniej,  ni więcej j a k  tylko zasadę konsty tucji  angielskiej,*' k tórą  p rze­
czytawszy „os łup ia ł  ze zdum ienia" (s. 56). Gdyby tak  było rzeczywi­
ście, to zasady konstytucji angielskiej byłby ju ż  przewidzia ł Cyceron 
i takowe nie różniłyby się w niczćm od podstaw konstytucji r zym sk ie ­
go państwa. Lecz i na  ten wniosek D ra  Olendzkiego, nie je s teśm y 
w stanie się zgodzić. Podstawy, na  których o p ie ra ła  s ię  t rw a ła  bu­
dow a państwowa Anglji, spoczywały nieco głębiej i nie d ad z ą  się ob­
jaśnić tak  czczemi słowami, ja k  łączen ie  i m iarkowanie elementu k r ó ­
lewszczyzny, a ry s tokrac ji  i ludowładztwa. Podwaliny  te  istniały w swo­
bód nćj pracy zarówno rolnćj, ja k  i przemysłowćj, o którój Cyceron nie 
m ógł mióć jasnego  wyobrażenia i w równości praw nój, to jest w za sa ­
dach, do k tórych ląd  s tały , po uporczywych walkach, zaledwie w na jn o ­
wszych doszedł czasach. Te wcześnie w Anglji  zdobyte zasady, nie- 
dozwoliły przykuć klas rolniczych do gleby, utworzyć się mieszczaństwu 
w stan  oddzielny, pozyskać arystokracji  od rębnych  przywilejów, ale

( ')  Tłómaczenie R y k a c z e w s k i e g o ,  str. 39. 
( J) Niem ieckie tlćm . Z i e g  1 e r a, t. 1, str. 15,
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łącząc w szystkie warstw y spółeczne spólnem i praw am i i obow iązka­
m i, w ytw orzyły tę  pełność życia politycznego, ów zdrow y i silny o rg a­
nizm państwowy, k tó ry , ja k  słusznie zau w aży ł G ervinus ( ') ,  łączy ł 
w sobie przym ioty rządów  m onarchicznych, teokratycznycb, a ry s to k ra ­
tycznych i dem okratycznych. D la tych też powodów, na kry tykę 
H ottom ana i wnioski staw iane przez Dra O lendzkiego, w żaden sposób 
zgodzić się nie możemy. Z innych teorij, jak ie  au to r ocenia, zaleca się 
przedew szystkióm  dok ładnością  p rzedstaw ien ia  rzecz o B odinie, co 
tóm bardziej je s t uznan ia  godnem , iż  znaczen ie Bodin’a dla nauki je s t 
n iezm ierne, a l i te ra tu ra  polska, prócz jego nauk i o w pływ ie k lim atu  
na państw o, ocenionej w tym że roku  p rzez  prof. O czapow skiego ( 2), 
nie posiada pełn iejszego opracow ania. Lecz i tu  m usim y D ra  Oleudz- 
kiego zaczepić o k ilka  szczegółów. T ak np. na s tr . 132 , ze słów Bo- 
dina: „państw o winno naśladow ać n a tu rę ,"  w nioskuje D r O lendzki 
w p rzyp isku , iż B odin „k ład z ie  widocznie począ tk i d la  u w ażan ia  p a ń ­
stw a, jak o  je ste stw a  o rgan icznego ." Z słów tak  niew yraźnych ja k  
przytoczone, trudno  wnioskować o w ykształconem  pojęciu u B od iu ’a, 
inaczej bowiem, postępu jąc  tą  m etodą, m oglibyśm y u w szystkich pisa- 
tzy d o p atrzćć  się tej teorji, np. Ilobbes, w definicji państw a w yraża się 
„c iv itas ergo est persona u n a“ i t. d ., coby rów ne dom ysły sprow adzić 
mogło, a je d n ak  cafość dzieła  w ykazuje, iż do zwolenników powyższego 
poglądu, bynajm niej nie należał. Również pozostanie n iezrozum iałem  
dla czego Bodin m ia ł „k ła ść  widocznie początk i,"  d la  poglądu , uw aża­
jącego państw o ja k o  organ izm , [gdy A rysto te les uczyn ił to w sposób 
nierów nie w ydatniejszy, nie ulegający żadnem u zaprzeczeniu . T ak  
sam o nie możemy się  zgodzić z au to rem , aby pog ląd  powyższy m ia ł 
zualeść w dzisiejszych czasach najznakom itszego  przedstaw ic ie la  w oso­
bie prof. B luntschlego. Zasłużony uczony S zw ajcarji, n ie był an i p ie r­
wszym w nowszych czasach, k tó ry  pom ysł w spom niany na nowo rozw i­
n ą ł, an i też nie opracow ał go najkonsekw entn iej.

P rzed  nim już  K rause i T rendelenburg  ( 3), położyli w tym  k ie runku  
znaczne zasługi, a  opracowanie powyższego poglądu przez S te ina  (Voll- 
ziehende Ge w ait), ma daleko  w iększą w artość ja k  B luntschlego. R ó ­
wnież wątpliw em  je s t  to, co au to r  na s tr . 291  mówi, iż B luntschli pó ­
źniej p rzekonan ia swoje, jak ie  og łosił w Psychologische S tud ien  iiber

O ) Geschichte das 19 Ih . , patrz  E in le itu n g . 
t  ) W ptyw  k lim atu  na  państwo, publik , w Ekonom iście.
( ) U eber die sogenannte organische S taa tsth eo rie . A. v. K r i e k e n ,  str . 98 

i dalsze.
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S ta a t und K irche um iarkow ał, gdyż 4 - te  w ydanie Allgem eines S taa ts-  
rech t (1868), t. 1, str. 76 przekonyw a, iż poglądy z 1844 r. n a jz u p e ł­
niej potw ierdza i za słuszne uw aża.

N a str. 147 czytam y, iż , , najnowsi system atycy p raw a publicznego 
potw orzyli nieskończoną moc definicji państw a, z k tó ry ch  najob jek ty- 
wniejszą w ydaje się Dr. O lendzkiem u definicja prof. Zoepfla „d e r S ta a t 
ist der gesellige Z ustand einer ansiissigcn V olkerschaft,“ lecz i tu  nie 
możemy się zgodzić ze zdaniem  Dra O lendzkiego, gdyż definicją Zepo- 
fla uważam y za jed n ą  z najsłabszych, a to z następujących powodów: 
K ażda definicja winna być uogólnieniem  treści, ja k a  się w rzeczy d efi­
niowanej zawiera, w niej abstrakcy jn ie  m uszą być przedstaw ione n a j­
w ażniejsze m om enta, jednem  słowem to, co bezw arunkow o isto tę  rz e ­
czy stanow i. Tym czasem  defin icja Zoepfla je s t  pod tym  w zględem  
najzupe łn ie j n iew ystarczającą. P aństw o  przedstaw ione jako  „s tan  
uspołecznienia osiadłego ludu,“  nie zaw iera w łaśnie istotnych cech 
państw a. Społeczeństw o osiadłe możemy sobie w yobrazić bez pań ­
stw a, a naw et do pewnego stopn ia znajdujem y s ta n  podobny w h isto rji, 
k tó ry  może istn ieć  po dziś dzień w częściach św ia ta , m ających mniej 
rozw in ię tą  k u ltu rę . O organizacji politycznej ludu, w k tó rćj je d n o ­
stka  poddaną być m usi wyższej, zwierzchniczej i św iadom ie d zia ła jącej 
woli, nie m a tu  an i w zm ianki a jed n ak  bez tego, państw o nie da się 
określić  dok ładn ie . Nie rozum iem y tćż, d la  czego D r O lendzki nie 
poszedł tym  razem  za B luntsch lim , o k tórym  słuszn ie ze czcią się  w y­
raża, i n ie p rzy ją ł jego definicji, k tó rą  m usim y za nierów nie lepszą 
uważaó, j. t. „ d e r  S ta a t is t die politisch o rg an is irte  V olksperson  eiues 
bestim m ten L andes“  (all. S ta ts  t . I ,  s tr. 41 , 1868), lub też  z uw ag G e r­
bera, wyrażonych we w stępie do jego cennej pracy ( ‘fi nic u łoży ł tra  
fniejszego ok reślen ia .

Na tein kończym y uwagi o części trak tu jąc e j poglądy zagranicznych 
p isarzy  i przechodzimy do rozdzia łu  pod ty tu łem  „teo rje  publicystów 
polskich.“

Jeżeli gdzie, to  w powyższym rozdzia le  otw ierało  się rzeczywiście 
wdzięczne pole do pracy dla D ra O., jeśli bowiem  w poprzedniej części 
trze b a  było  niezw ykłego ta len tu , aby utw orow i nadać piętno sam o ­
dzielności i uchronić się od za rzu tu  kom pilacji, wobec tak ich  dzieł 
jak ie  obce lite ra tu ry  posiadają, to w polskiej lite ra tu rz e  politycznej 
pozostaw ało dużo do zrobienia. N ieliczne prace, ja k ie  spo tkać m o ż n a ,

(*j Grundz&ge eines Systems des deutschen Staatsrechts, str. 1 i dalsze.
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bynajmniej nie wyczerpują przedmiotu, a teorje najznakomitszych pi­
sarzy politycznych, jak  np. Leszczyński, Konarski,  K o łłą ta j  ( ') ,  są po­
zostawione bez oceny, lub jak  Ostroroga, Modrzewskiego, ocenione 
niedostatecznie. Do tćj pory s łow a w Zwiastunie Ewangelicznym  
wygłoszone ( s), wyrażają zupełną prawdę, iż „sm utek  napełn ia  serce, 
na widok synów, k tórzy ojcowskich pomników nie potrafili wy­
dobyć na jaw i powiedzióć swoim i obcym, p a t rzc ie— to chwała naszej 
przeszłości.“ Spodziewać się tćż należało, iż au to r  przystąpi do tej 
części z wszelką gorliwością, iż ją opracuje s tarannie , z zamiłowaniem 
przedmiotu, jak iem  się jego studjum w ogóle odznacza, lecz oczekiwa­
nie to, musimy z żalem wyznać, doznało zawodu. Wprawdzie w sze­
regu  przedstawionych teorij,  widzimy rzeczy drugorzędnćj wartości, 
ja k  np. pisma bezimienne, lub utwory Andrzeja Wolana, co dowodzi nie- 
zaprzeczenie, iż Dr Olendzki zbierał skrzętn ie m aterja ły ; również na 
krytykę Orzechowskiego, chętniebyśmy przystali,  zastrzegając się ty l ­
ko przed niektórem i krew kiem i wyrażeniami. Nie b rak  więc i tu  
stron dodatnich, ale niedostaje wogóle w ykazania cech ch a rak te ry s ty ­
cznych, teorji polskich pisarzy, ja k  te cechy wypływały z życia narodu, 
a przedewszystkićm ocena najwznioślejszego pisarza X V I-go  w. w Pol­
sce, F rycza  Modrzewskiego je s t  niedbała, i zdaniem naszśm  w wielu 
miejscach mylna. W inniśmy się usprawiedliwić z zarzutu, dla tego 
też przystępujem y bezpośrednio do bliższych wyjaśnień.

Opisując życie Frycza (s. 298), Dr Olcndzki nadm ienia ,  iż wyczer­
pujący rozbiór dzieła  „O naprawie  Rzeczypospolitej,*1 nap isa ł  tylko 
p. Tarnowski, , , najgłębszy myśliciel i najlepszy krytyk.** In n e  zaś 
prace o Fryczu  prócz tej i Małeckiego, nie zasługują  na  wzmiankę.
0  ile rozpraw a zasłużonego l i te ra tu rze  prof. Małeckiego posiada 
w swym zakresie wartość, nie tu ta j właściwe miejsce o rzekać,  to je ­
dnak pewna, iż nie zajmuje się wcale krytycznym  rozbiorem teorij po­
litycznych F rycza i pozostawia tę w ażną  pracę innym uczonym.

Co do rozprawy Tarnowskiego, ta  znowu, pod względem świetności 
stylu, śmiało za wzór służyć może, gdzieniegdzie d adzą  się spotkać
1 trafne uwagi, lecz cóż, kiedy mimo cytowania Machiavella znać b rak  
nawet e lem entarnych zasad nauk  politycznych i najważniejsze kwestje 
są albo pominięte, albo kw iatam i retorycznem i,  zamiast naukow ym  s ą ­
dem trak tow ane .

( ' )  Praca S e  h m i 11 a o K ołłątaju, m oże tylko uchodzić za biografią. 
(*) Rozpraw a o M odrzew skim , r . 1863, str. 121.

Ekonomistę, zeszyt VI. _ *
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Is tn ie je  je d n ak  jeszcze je d n a  praca w polskiej l i t e ra tu rz e ,  godna 
pod każdym  względem wzmianki, a  n ią  je s t  rozpraw a bezimiennego 
au to ra ,  zamieszczona w Zwiastunie Ew angelicznym  za  r. 1863. Ma 
o na  bezwątpienia mniej pretensjonalności i niepotrzebnych opowiadań, 
ja k  rozprawa p. Tarnowskiego, ale odznacza się wiernem przedstawieniem 
najważniejszych poglądów Frycza i trafnym, choć k ró tk im  sądem.

C harak teryzując  pisma Frycza, Dr Olendzki dochodzi do p rzekona­
nia Tarnowskiego, „źe Modrzewski to moralista, nie polityk*1 (s. 314) 
i zdanie powyższe dość często w swej ocenie powtarza. Nie możemy 
się zgodzić na podobne pojęcie, jakkolw iek ono zapożyczone od „ n a j ­
głębszego myśliciela** i przedewszystkiem  winniśmy sobie zdać sprawę, 
kogo możemy nazwać politykiem, lub pisarzem politycznym. Myśli­
ciel, k tóry s taw ia  sobie za zadanie, zbadać is to tę  państwa, zakres  w ła ­
dzy państwowej, cele jak ie  objąć winna i ustrój, w jakim się p o ja ­
wić musi, n ie może być zaliczonym do kategorji  moralistów. Że 
w XVI wieku pisząc, nie m ógł F rycz wytworzyć tak  skończonego t r a ­
k ta tu ,  jakby  się tego po uczonych niemieckich X IX  wieku spodziewać 
było można, to się rozumie samo przez się. Źe w XVI w. nauki polityczne 
n iezdola ły  się jeszcze w zupełności wyzwolić od nauk i m oralności,  teo- 
logji i praw prywatnych, że w sk u te k  tego w utworach tego czasu spoty­
kam y wiele rzeczy, dziś wydających się  n iepotrzebnemi, to nie odejmuje 
im  cha rak te ru  właściwego i autorowie ich pozostaną w całćm znacze­
niu tego słowa, politykami XVI wieku. Je s t  to może jedyny p rzykład  
w l i te ra tu rze  powszechnej XV wieku, aby się k to  tak  wyłącznie opar ł  
na gruncie praw no politycznym, ja k  Ostrorog;— jeśli je d n ak  weźmiemy 
późniejsze utw ory, ja k  np. pisma Miltona, słusznie cenione w historji, 
ileż tam  żywiołów obcycli właściwemu przedmiotowi. Nawet Grotius, 
pomimo, iż dzieło jego stanowi epokę w historji p raw a m iędzynarodo­
wego, nie je s t  bynajmniej wolnym od powyższego zarzu tu ,  a gdybyśmy 
zechcieli przejrzćć l i te ra tu rę  X V III  wieku i tam znajdziem y nie jeden  
p rzykład .  Gzem są np. obszerne ustępy o tem, j a k  się ma kształcić 
m onarcha,  jakiem i obyczajami winien się odznaczać? k tó re  spotykamy 
w pismach F ry d e ry k a  Wielkiego, a je d n ak  śród te j  obcej przym ieszk i,  
narzuconćj duchem  czasu, tkwiły w pism ach wzmiankowanych myśli 
prawdziwie polityczne, k tó re  im zapewniły w iekopom ne miejsce w h i­
s to r j i  nau k i  i t rudno  dla podobnych przyczyn p rzekszta łcać  F ry c za  
na moralistę .  W łaśn ie  zadaniem D ra Olendzkiego, było wydobyć na 
jaw wszystkie pojęcia polityczne Frycza, oczyścić je  z niewłaściwych 
elementów, oświetlić k ry tyką  i wyznaczyć odpowiednie miejsce w lite­
ra tu rze  powszechnej, to je d n ak  j e s t  albo zaniedbane ,  lub też mylnie
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wykazane, a jednak postaramy się choć w krótkości udowodnić, iż nie 
h ra k  było dziełom Frycza, myśli czysto-polityeznych, które przodowały 
swemu wiekowi, lub wzięte od in n y c h ,  dokładniej zos tały  rozwinię te­
mu Tak np. pojęcie państwa, p rze ję te  z Arysto te lesa  i wyłożone jasno  
przez I ry c z ą ,  jest rzeczą dość ważną i nie zas ługu jącą  na  lekceważe­
nie. Jeżeli BJuntschli p rzypisyw ał dziełom  F ry d e ry k a  Wielkiego 
po części dla tego wysoką wartość, iż arystotelowskie pojęcie państwa, 
ja k o  organizmu, znowu jasno przedstawiły, to tru d n o  zrozumieć d la  
czego Frycz, uczyniwszy to samo przed dwoma wiekami, nie m a  zyskać 
uznan ia  i dla czego D r  Olendzki ten objaw zupe łn ie  oboję tnie t r a k t u ­
je. Pojęcie A rysto te lesa  nie było definicją „wiecznie t ą  sa m ą ,“ k tó rą-  
byśmy „mogli znać na  pam ięć ,11 z innych autorów  X V I i poprzednich 
wieków. To tylko powiedzićć można o jego podziale form państw a, 
pojęcie zaś „organiczne11 państw a zaginęło na d ług i czas, ani Machia- 
velii, ani Bodin nie przejęli go na nowo, i wskrzeszenie go w historji 
nauk  je s t  n ie m a łą  zasługą Frycza. Przystępujem y teraz do rozdz ia łu  
o królu, k tó ry  D r  Olendzki nazyw a „czczą gadaniną ,11 ,,bez n a jm n ie j ­
szej szczypty politycznego rozum u" (str. 3 ]3 ) ,  nb. ogran icza jąc  się na 
tem absolutnem orzeczeniu i nie przy taczając  żadnego dowodu. R oz­
dział o kró lu  odznacza się przedewszystkióm oryginalnością p o jm o w a ­
nia, gdyż s t a ra  się dla politycznych racij uzasadnić m o n a rc h ją  e l e ­
kcyjną. W idzim y tu  niezaprzeczony wpływ stosunków miejscowych 
Modrzewskiego, że z nich czerpał w ątek  do swoich teoretycznych wnio­
sków, a jakkolwiek przyszłość okaza ła  mylność jego obliczeń, gdyż 
elekcja królów sprowadziła  n a  państwo wiele złego, to je d n ak ż e  nie 
można zaprzeczyć rozumowaniom ani logiczności,  ani zręczności.— Ale 
pom ija jąc  wybieralność królów, gdzie konsekwencij politycznych nie- 
•zdołał przewidzieć, s ta ra jm y się zrozumieć u F rycza zasadnicze pojęcie 
m onarchizm u i jego misji politycznej, a z pewnością przyznamy, iż 
żaden z pisarzy XVI wieku nie stoi na jego wyżynach. „M onarcha 
je s t  przełożonym ludu, nie dla siebie, ale d la tegoż ludu  ( 2), nic nie 
masz .jego własnego, ale wszystko Rzeczypospolitej: a  o te  rzeczy, które 
są  spólne wszystkich, będzie się s ta ra ł ,  jakoby wszystko przynosiło za ­
cność i pożytek Rzeczypospolitej: dla swoich pożytków, nic chciwie nie 
będzie poczynał: on dobra  swego od dobra  ludu swego nigdy nie o d ­
łączy .11 Dalćj uważa to za obowiązek, aby król c a łą  Rzeczpospolitą

( l)  G eschichte des a llg . S ta ts rech ts  und d e r P o litik , str. 240.
(  ) O n ap raw ie  Rzeczypospolitej, wyd. z 1770 r., por. s tr .  87, 72, 73 i 78,
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um iłował, a n iedopuścił żadnćj części jej być opuszczoną, przedewszy- 
s tk ićm  zaś o to winien się starać, aby postanowił między obywatelami, 
ileby mogło być porównanie. N ie  rozumie tu  F rycz absolutnego po ­
rów nania— aby wszystkie rzeczy były między niemi spólne, albo żeby 
bogatym  ujmować, ubogim dawać, ale każdego  w karbach utrzymać, 
a jeśli  przejrzymy uważnie ustęp  o s ta tu tach ,  to i aby równość w obec 
praw przeprow adzić."  ,,Takieć też y sprawiedliwość y zgoda praw a 
a sta teczna y t rw a ła  między obywatelami nie będzie, bez onego po ró ­
wnania, k tóre  w sercach ludzkich spraw ić  na  samego tylko króla nale­
ż y .“  Cytowane ustępy  wystarczą, abyśmy , ,rozwlekłą g adan inę"  oce­
nili trochę inaczej.  Pojęcie m onarchizm u jak ie  Frycz rozwinął,  stoi 
n a w e t  na  wysokości dzisiejszej nauki,  i śmiało m ożnaby go użyć na 
okreś len ie  m onarchizm u konstytucyjnego. P rzeniesiem y się te raz  do 
rozdzia łu  o p raw ach , aby wykazać jak  doskonale F rycz rozum iał,  że 
n iezbędnym w arunkiem zdrowego ustroju państwa, je s t  równość p r a ­
wna. „Nic tedy nie je s t  Rzeczypospolitej szkodliwszego, jako  praw 
a  k a ran ia  różność, wedle różności występujących, bo jednym, a j e d n a ­
kim głosem prawo ma do wszystkich mówić ( ' ) .  J a k o ż  tedy to prawo 
może być chwalone, k tó re  nie jednako  je s t  wszystkiśj Rzeczypospolitej 
pożyteczne: które jednak ie  cnoty nie jednak iem i zap ła tam i nagradza 
ani teyże złości, której się różni jednako dopuszczają nie jednakiem 
karan iem  karze?11-—Świetnym je s t  ustęp , w k tórym  wykazuje nas tęp­
stwa różności praw tej podwaliny organizacji stanowej, i j a k  ona ruz- 
dwaja społeczeństwo. „Izali  dla Boga ta  sprawa nie jest takowa, k t ó ­
ra  dwu Rzeczypospolitych po trzebuje  d la  tych dwoyga rodzaju  ludzi? 
a tak  dalece od siebie oddalonych, iż z jednej do drugiej przystęp  ż a ­
den nie może być: że też jedna  od drugiój pomocy nie potrzebuje: tak 
że się ich obywatele między sobą nie pojmują, ani się znają: naos ta tek  
że też ani wody: ani powietrza, ani słońca nie m ają  spólnego. Bo to 
co u nas je s t  w obyczaju, iż oboi ludzie, mieszkając w jednej Rzeczypo­
spolitej ,  dla jednej przyczyny jedne śc inają  a d rugim  folgują, aza nie 
poszło n a  dziw?" I tu  wyprzedził F rycza  Ostrorog w jednym  zwięzłym 
artykule  ( J), ale konsekwencje są  miino to  tak  jasno postawione, do ­
niosłość równości praw ta k  g łęboko pojęta , iż i tym razem F rycz  o d ­
czuł zupe łn ie  potrzeby państwa konstytucyjnego, w dzisiejszóm znacze­
niu tego słowa.

( ')  O naprawie Rzeczypospolitej, porów. str. 288, 280, 282. 
(J) Monumentum i t. d. Cap. XXXII.
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Przystąpim y teraz do rozdz ia łu  o Senacie, Izbie poselskiej irozważy- 
my go łącznie  z rozdziałem o walnych se jm ach .  D r  Olendzki za le ­
dw ie w zmiankując o n ich ,  oświadcza, iż powyższe instytucje t r a k tu je  
Frycz, „jako surowy m oral is ta1' (str. 3 1 3 ) ,  chociaż jeżeli gdzie, to 
p rzynajmniej w tych a r ty k u łach ,  powinien się był czegoś więcej dopa- 
trzćć nad surow ą moralność.

W rozdziałach tych potrzebę rep rezentacji  tłumaczy F rycz tem, iż 
król nie może spełnić wszystkich powinności i urzędów, przeto musi 
być pewien podział pracy i dla tego jes t  wszędzie obyczaj, „ iż królom 
senato ry  i inne urzędn ik i  p rzystaw iają,  którzyby z nimi Rzecząpospo- 
li tą  rządzili P rzeważne miejsce naznacza w zgrom adzeniu  prawo- 
dawczem senatow i,  k tóry  ma być przedewszystkićm pospolitego dobra  
i zacności s tróżem , przygotowywać prawa, rozbierać najważniejsze kwe- 
stje ,  t. j. zająć mniej więcćj tak ie  stanowisko, ja k  izba lordów w Anglji  
w XV wieku (prócz dziedziczności urzędu). Izbie poselskićj jes t  prze­
znaczone więcej bierne, chociaż i tak  ważne stanowisko, zgodne z tern, 
jakie zajm owała izba niższa w Anglji w X V  wieku. „Posłowie ustawy 
wszystkie pilnie przeglądają, jeśli co Rzeczypospolitej szkodliwego być 
widzą, aby się przeciw tem u zastawili. A przetuż żadne p raw a ,  an i 
ustawy nie są ważne, jedno  na k tóre  posłowie ziemscy pozwolą." T r u ­
dno tu wszystkie ciekawe ustępy przy taczać ,  j a k  np. o radzie przybo- 
cznćj k ró la  i t. d., musimy je d n ak  zwrócić uwagę na dwa miejsca nie- 
pospolitćj doniosłości,  gdyż w nich okazał F rycz tyle zmysłu p raw dzi­
wie politycznego, wniknął tak  głęboko w n a tu rę  rządów reprezentacy j­
nych, iż an i  Machiavelli,  ani Bodin, nie mogą tym razem  stanąć  obok 

niego.
Na str. 94 narzeka Modrzewski, iż posłowie na sejmie, uw ażają  się 

za reprezentan tów  stanu, nie zaś Rzeczypospolitćj, iż nie tak  dalece 
o Rzeczpospolitą dbają, jako  pilnie wolności swoich bronią i ostrzega: 
„aby z tego, kiedy Rzeczpospolita wielkiej szkody nie wzięła z wielką 
s ta n u  ich sromotą i n ę d z ą ."  T rudno było określić lepiój w k ilku  sło­
wach obowiązki reprezentan tów  państwa. D rugi us tęp  nadzwyczaj cie­
kaw y (str. 91) mówi o stanowisku k ró la  w obec sejmu i m otywuje po­
trzebę jednolite j  władzy wykonawczćj, oraz siły rządu .  Jes t  za 
d ługi,  abyśmy go mieli w całości przytaczać, poprzestaniemy tćż na 
wiernem streszczeniu. „R ep rezen tac ja  j est dla tego, iż trudno, aby je d n e ­
mu człowiekowi, któryby nie u m ia ł  rządzić i namiętnościom, albo popę-

('3 O napraw ie Rzeczypospolitej, porów. str. 92, 98.
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dłiwościom serdecznym dał się unosić wszystka spraw a R zeczypospo­
lite j  m ia ła  być poruczoną.“ Dla tego też król musi się podpierać 
cnotą i mądrością wielu ludzi, ale sam rządzi. Bo łacniej jednego  p a ­
nowaniu  posłusznym być niźli wielom, ła tw ićj  jednego bystrość p o h a ­
mować i nazad cofnąć, niźli wielu. Król za tem  ma ustawy około 
sprawowania rzeczy czynić (’) i wykonywać, niepewne a w ątpliw e r z e ­
czy rozwiązywać, każdego obywatela w praw ie i powinności u trzym ać,  
być wodzem, pokój zachować i od nieprzyjaciela bronić. Gdyby b o ­
wiem było wiele w ładz  tak ich  w Rzeczypospolitej, częstoby się trafiały 
zawikłane trudności i każdy chciałby to czynić, coby mu się lepszćm 
zdawało. Równie bogatym w myśli polityczne je s t  k ró tk i rozdzia ł 
o walnych sejmach (str . 375), dowodzi on dosta tecznie ja k  wybornie 
pojmował Frycz stanowisko reprezentacji  w państwie i o ile wyżej 
wzniósł się pod tym względem od pisarzy spółczesnych. Przedewszy- 
s tk iem  chce Frycz dobrych i dostatecznych sądów, ażeby od sejmów 
odłączyć elem ent sądowniczy, przezcoby czas se jm ow ania  się skrócił ,  
Sejm winien się zbierać co rok, dla opatrzenia ran  wszystkich Rzeczy­
pospolitej i d la  ulepszenia ich; dla posłów postronnych, k tó rzy  od 
swych panów na sejm byw ają wysyłani, d la  wywiedzenia się o chęci 
postronnych narodów przeciwko nam, czy od nich bezpieczno, czy t r z e ­
ba wojnę podnieść i jak zabieżyć nieprzyjacielowi, czy t rze b a  podatek  
d la  Rzeczypospolitej ustanowić. S ą  i inne sprawy, k tóre  bez sejmu nie 
powinny się odbywać, choć w innych kra jach ,  pozostawiono je  zwierz­
chnim panom, a  najważniejszą z nich je s t  „rozchodów z ska rbu  liczba 
y o s ta tk a  dopatrzen ie ,“ —  czyli jednem  słowem, całe gospodarstwo fi­
nansowe państwa, chce F ry c z  poddać kontroli sejmu. O brady se jm o­
we winny trwać tydzień, lub dwa, a s łu ż b a  posłów winna być h o n o ro ­
wą, żeby zbytecznie skarbu publicznego nie obciążać. Jeśli zdania 
cytowane, pełne  politycznego rozsądku i przenikające na  wskroś istotę 
rządów reprezentacyjnych, porównamy z pojęciami Bodina (Teorje po - 
lityczne, str . 158), które się nie wzniosły po nad  wadliwą reprezentacją  
s tanow ą i przyznawały stanom tylko prawo obrady, prośby, p rz e d s ta ­
wienia, pozostawiając monarsze tworzenie ustaw, to wyższość naszego 
„surowego m oralis ty11 będzie w tym razie niezaprzeczoną. Ale i F rycz 
doznaje, w pracy Dra Olendzkiego pochwał;— zastanowimy się cokolwiek 
nad niemi. Na str. 316 czytamy: „zapa tryw an ie  się Modrzewskiego na 
porządek  prawny w ogóle, w szczególności zaś na sądownictwo i plan

( ' )  T. j .  rozporządzenie, jak w ykonać praw a.
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nowój zupełn ie  jego reorganizacji,  odznacza s ię  n iepospolitym  rozu­
mem i gruntownością. P od  tym względem wyprzedził nasz autor  
o la t  przeszło sto , n ietylko swój kraj rodzinny, a le  instytucje ca łego  
europejskiego kontyn en tu . '1

Prócz ogólnego frazesu, nie spotykamy u D ra Olendzkiego żadnego  
wyjaśnienia , czćm Frycz wyprzedził cały  kontynent? ja k ie  Pyły jego  
pojmowania odnośnie do organizacji w ładzy  sądowej? i czytelnik zm u ­
szony jest przyjąć powyższy wykrzyknik za dogm at wiary, do czego  
tym razem  nie  jest zupełn ie  obowiązany. U stęp  powyższy jest  jednak  
w zw iązku z pracą „uajgłębszego m yślic ie la ' 1 T arnowskiego, który z a ­
chwyca s ię  poglądam i Frycza o wybieralnym urzędzie  sędziego  i tw ier ­
dzi, iż jedne Stany Zjednoczone Ameryki Północnej zd o ła ły  zrozumićć  
wielkość tćj myśli.  R ozważm y jednak, czy rzeczywiście  zasada powyż­
sza b y ła  nową i postępową. W X IV  i X V  wieku, w chwili gdy k on ­
stytucja stanowa zu p ełn ie  w państwach przeważała, spotykam y w szę­
dzie  w ybieralne sądownictwo. Każdy stan, zawarty w sobie, wybiera  
sędziów i opiera s ię  wszelkiemi s i łam i władzy m onarchicznój, która  
funkcje sądowe chce stanowczo pozyskać. Jednocześnie z wybieral­
nością sędziów , widzim y różność  praw ;— korporacyjne przywileje i z a ­
s tarza łe  te instytucje, by ły  z sobą w nierozdzielnym  związku. W A n -  
glji zaś, od chwili gdy stanowa organizacja ustępuje miejsca w XIII  

X IV  wieku konstytucji reprezentacyjnśj,  opartej na równości pra­
wnej i swobodnej pracy, urząd sędziego otrzymuje nominacją od króla, 
a sędziowie stają się n ieza leżnym i i od agitacji wyborczój i od monar­
chy przez zastrzeżenie, iż funkcjonow ać będą „quamdiu bene gesse- 
rint.“ Tak samo i na s ta ły m  lą d z ie  w X.VII i XVIII wieku, urzędy  
sędziów  coraz ogólniej otrzym ują nominacją od władzy monarchicznej,  
lub naczelników w ładzy  wykonawczej,  a w X IX  wieku żadna z konsty-  
tucij europejskich państw cywilizowanych E uropy, prócz Szw ajca-  
rji ( ' ) ,  nie ośm ieli ła  się uczynić urzędu sędz iego  wybieralnym , lecz  
w szystkie  szły  drogą utorowaną przez Anglją , korzystając z jćj olbrzy­
miego politycznego  doświadczenia. Przeciwstawiając temu w ieko­
wemu doświadczeniu wszystkich prawie państw, zasadę wybieralności,

(«; W S zw ajcarji B u n d es G e ric h t, sk ła d a jący  s ie z 1 1 cz łonków , b y w a  w y b ie ra ­
n y m  p rzez  B undes V e rsa m m lu n g , a  n ie  b ezp o śre d n io  p rzez  o b y w a te li. N ajw yż- 
"«> M y  k a n to n a ln e  ró w n ież  p o w s ta ją  z w yborów , do  ja k ic h  to  je d n a k  n ad u ży ć  
d o p ro w a d z a , o te rn  c iek aw e szczegó ły  p odaje  R a  1 1  i m  a n  n , w dzie le  sw em  
Uas n o rd a m e rik a n is c h e  B u n d es S ta a ts r e c h t ,  v e rg lic h e n  m it  d e n  p o lit isc h e n  E in -  
n c n tu n g e n  d e r  Schw eiz , to m  I ,  p ag . 376 .
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trafiającą się w S tanach  Zjednoczonych Ameryki Północnej,  trzeba by ­
ło wykazać; ja k  ona oddzia ływ ała  w Ameryce? czy je s t  godną n a ś la ­
dowania? t. j. podjąć kw estją  naukowo, a nie załagodzić ją  niewinnym 
kw iatk iem  retorycznym. Gdyby Tarnowski przeczytał uważnie drugi 
tom Laboulay’a, H istorj i  Stanów Zjedn., t rak tu jący  o konstytucji ,  byłby 
się doszukał pojawów, k tóre  samym Am erykanom  czynią wybieralność 
sędziów nie zbyt przyjemną. Zdarzały  się np. częste wypadki,  iż wy­
borcy stawiali kandydatow i za warunek, iż pewne wykroczenia będzie 
uniewinniał z u jm ą praw obowiązujących. Kto też m a elem entarne 
pojęcie o wpływie agitacji wyborczej i partij politycznych, ten z ro z u ­
mie, iż naw et dożywotność urzędu sędziego, nie może być dosta teczną 
ręk o jm ią  jego samodzielności, jeśli ten u rząd  je s t  obiera lnym . N a­
przód bowiem mogą być położone uprzednie w arunki,  od k tórych wy­
bór będzie zależnym, a następnie, czyż można mieć wykształconych s ę ­
dziów, którzy poświęcą się czynnościom swym, jako s ta łem u zawodowi, jeśli 
nie b ędą  mieli pewności, iż kwalifikacje zapewnią im stanowisko, lecz b ę ­
dą  zależnymi od swych przekonań politycznych, ła sk i  wyborców i t. p. 
k tóre  na długi czas mogą iui absolutnie wzbronić wstępu do służby. 
Wszystko to są względy, k tó re  zarówno p. T arnow sk i ja k  i D rO le n d z -  
ki, powinni byli rozważyć, jeśli chcieli poglądom Frycza o sądow ni­
ctwie przypisywać taką wagę. Co do nas, to nie wahamy się ośw iad­
czyć, iż pomimo wielu ciekawych pojedynczych uwag, jak ie  się w tym 
ustęp ie  zna jdu ją ,  sam ą myśl o wybieralności sędziów musimy nazwać 
przestarza łćm  pojęciem, zaczerpnię tem z organizacji stanowćj, które 
dowodzi, iż Frycz w tym razie  nie wzniósł się po nad  swój czas.

Równe pochwały znajdujemy u D ra Olendzkiego dla ksiąg  Frycza 
o wojnie i szkole, które są rzeczywiście pochw ały  godnemi, a le cale 
przedstawienie poglądów i ocena krytyczna mieści się w słowach: 
„mnóstwo w nich sentencij wzniosłych, myśli sz lachetnych i donośnego 
znaczenia, dla ówczesnych czasów.“ Z takiego rozbioru nie można 
wiedzieć, jak ie  stanowisko winien zająć w l i te ra tu rze  polskiej i powsze­
chnej Frycz Modrzewski i w czćm polega jego zasługa. Księga o k o ­
ściele troskliwie przez Tarnowskiego pominięta , je s t  i tu  jakby  z a p o ­
m nianą,  co tern bardzićj razi, iż w ocenienin Bodina (nb przy k tórem  
posiłkować się można wybornćm stud jum  B audri l la r t ’a), um ia ł  się Dr 
Olendzki doszukać ja k  najmniejszych szczególików. To tćż jeszcze raz 
pow tarzam y, iż ocena Frycza i przedstawienie jego poglądów, jest  z u ­
pełn ie  n iedbałem .

Kończąc sprawozdanie, musimy zrobić Dr. Olendzkiemu o s ta tn ią  
uwagę, iż ustępy takie  ja k  na str. 309 „p recz  z marzeniami i t. d., o ile



mogłyby służyć za ozdobę wymowy kaznodziejskiej, o tyle raż ą  w książ­
ce naukowćj, gdzie powinien panować spokój i zajęcie się t rak tow anym  
przedmiotem. Zresztą, w pracy D ra  O., jak  to ju ż  wzmiankowaliśmy, 
znać zamiłowanie przedm iotu , s taranność w zebran iu  m aterja łów , nie 
brak  równie trafnych uwag, tak ,  iż należy się spodziewać, iż części 
nas tępne ,  przy dobrych chęciach au tora ,  pozbędą się usterek, jak ie  
zna jdu jem y w części I-ej i s ta n ą  się prawdziwie pożytecznemi dla n a ­
szego spółeczeństwa,

Dr A. Dembowski.



WŁADZA ZWIÊ ZCHMA W îŃSTWIE
Z E ^ A N O W IS K A  P O L ^ \C Z N J S ^ IZ J O L O b iJ .

przez

J. B. Oczapdwskiego.
V

zUaŚ "V.
FrzeciwskębnĄ uVagi.

Odkąd ludzie badają i w naukowe orzeczenia usiłują zawrzść polity­
czne związki społeczności ludzkiej, państw o , jestestwo zło żo n e , bo 
z ludzkich istot i z podstaw zewnętrznych przyrodzonych urobione, sta­
nowi przedmiot wielce rozstrzelonych widzeń i poglądów.

Istotę jego, czyli zasadę b ytu  upatrują zawsze w odniesieniu do pe­
wnych zadań po za niem  leżących i łączą rozbiór istoty państwa z roz­
biorem jego celu , z tego wychodząc, że państwo jest instytucją, lub 
zbiorem urządzeń ludzkich, istniejących więc gwoli potrzebom i wymo­
gom ludzkim.

A gdy wszystko, co urządza, sta w ia , czy osadza, (s tą d  Sittlichleit) 
obyczaj i wola  ludzi zespolonych, należy bezsprzecznie do e tyk i, zda­
wałoby się więc, że od tej umiejętności fylko oczekiwać można od- 
powiedzi na pytanie czem je s t  pań stw o .

W rzeczy samej niepodobna, w obec dzisiejszego stanu politycznych 
umiejętności, zaprzeczyć temu, że nauka ta dostarcza badaniom nad 
państwem nieodzownych skazówek, a nawet że bez nich, bez tych prze­
słanek (premisów) filozoficznych, nie moglibyśmy zdać sobie sprawy 
z celow ej strony państwa, które posiada swe przeznaczenie i kres tak 

jak wszystko pod słońcem.
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Jednakże znajomość celu i moralnego posłannictwa państwa, aczkol­
wiek, niezbędna, nie tłumaczy nam, ani wykrywa tego co spostrzegamy 
w państwie, jako złożonem  jestestwie i uprzytomniamy sobie w umyśle 
jako jego naturę. Tak jak w każdńm naukowem badaniu, musimy 
przeto odłączyć od siebip, by się późnićj wzajemnie uzupełniły, dwa 
zagadnienia: że coś istn ieje , zasadę bytu 3 «  i dla czego je s t  tokiem  
a m e innem ? skąd się wzięło i  dokąd zmierza ó, ó™. Podział i sko­
jarzenie rezultatów pracy umiejętnej, tak samo bowiem jest warunkiem 
rzetelnego badania prawdy, jak  podział trudów i robót w życiu gospo- 
darczem społeczności ludzkićj.

Z etyki tedy przyjmujemy i do pojęcia państwa wplatamy jeden mo­
ment, t. j. ogniwo myśli, mianowicie przyjmujemy przesłankę, że prze­
znaczeniem państwa jes t  urzeczywistniać pewne założenia spólne  wszy­
stkim istotom ludzkim, które wchodzą w jego skład. Państwo jest  więc 
przedewszystkiem spólnością, pospolem.

Wystarczy tedy, jeśli powiemy (na przekorę, lub raczćj nie troszcząc 
się o rozstrzelone widzenia i poglądy, które podstawiają państ wu we­
dle kierunku i upodobania badaczy i myślicieli i onych obozu, albo 
szkoły założenia gotowe i z góry  oznaczone), że państwo  stanowi 
zw iązek trw ały i jed n o lity  „ ludu l‘ i „rządu,u czyli władców i pod­
władnych pew nej społeczności narodowej, lub wielo plem iennej osia- 
(Mej, t. j. dzierżącej udzielnie w swem posiadaniu pewien kraj, u rzą ­
dzony jednolicie jako  jestestw o , świadom/ spólnych założeń, czyli 
jako jestestw o zdolne do woli i działania zpiorowego i  zgodnego pod  
osłoną s iły  zbiorowej.

Nie stawiamy przez to bynajmniej pojęcia  państwa i uroczyście za- 
stizegamy się przeciwko dopatrywaniu się w tern opisaniu , a raczej 
orzeczeniu słownem— (Nominalerkliirung des Staates, wedle Rottecka)— 
zamiaru apriorycznego wy wodu i rozumowania. Unikamy przez to ty­
siącznych wątpliwości i zarzutów, nastręczających się w miarę, jak się 
posuwamy w głąb zagadnień polityczno-umiejętnych. Orzeczenie po­
wyższe, zamyka kilkoma słowy to, co jest odbiciem rzeczyw istych  sto- / 
sunków, i nie przesądza o „pojęciu," ani o „celu,“ ani o „atrybucjach" / 
państwa, ja k  się mówi w gwarze potocznym. /  CJ

Przedewszystkiśm, pod karą  niejasność) i samochcąc zgotowanego /  /
zamętu wyobrażeń, dwóch rzeczy nie należy spuszczać z uwagi i usilnie 
wdrożyć je sobie w umysł: 1) że państwo jest jestestwem wielce skom­
plikowanym, którego różne strony: fizyczna, psychiczna, etyczna, pra­
wna, ekonomiczna i wiele innych odcieni, przywodzą w roztargnienie 
umysł badacza i postrzegacza; 2) że nad innemi widzeniami góruje

,\ \
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i niezaprzeczenie przemaga, znamię etyczne , celowe, że państwo istnie­
je dla tego, lub owego użytku, założenia, zadania, które podsuwa mu 
myślicie], a władcy używają, jako tytuł, lub usprawiedliwienie swego 
postępowania.

Mimowoli ludzie, trawieni ciekawością i dążeniem iście ludzkiem 
dotarcia do istoty bytu, zawsze w politycznych swych sądach zlewają 
i splatają <n O T l  Z O T t ,  dla tego, że nas obchodzi wszystko, co nas doty­
ka fizycznie lub moralnie, że nihil humanum a nos alienum , że „ wa- 
ruin* przesądza  w naszych zapatrywaniach i uświęca v w i e “ lub „was “ 
Jednakże naukowy badacz, wystrzegać się musi takiego kojarzenia wyo- 

y '  brażeńyi nałożyć wędzidło popędom prawowitym, lecz niero z t rop nym
I .  duchar'psychologom zostawiamy rozwiązanie tego zagadnienia i popę-
/  du. ©osyć dla nas, jeśli wiemy 1) że państwo jest jestestwem zbioro-

/  wśm przyrodzono-spółecznem; 2) że około spólnych  założeń, dla któ­
rych istnieje, jednoczy władców i podwładnych, czyli, że jest bądź co 
bądź, jednością i spólnośeią rządzonych i rządzących; 3) że jest  opar­
te o pewną siedzibę, kraj i obszar, stanowiące jego posadę, albo pod­
walinę przestrzenną.

Mowa nasza, i w ogóle ludów słowiańskich ( ł) wybitnie, jak  widzie­
liśmy, podnosi w samej nazwie żywioł w ładzy, panowania i przymiot 
w ładztw a , upndrzędniając mu inne, skąd zdawałoby się, że państwo 
tonie i absorbuje się we władzy, najcelniejszym jego rzeczywiście 
czynniku.

W ładza jest to możność sprowadzenia czego w pewien ład, porządek 
w karby pewnego, przez wolę wytkniętego zadania i miary, pojęcie za­
tem społeczne w zasadzie— (a totali)—bo człowiek w ład spólny sprzę­
gać tylko może wiele, lub kilka rzeczy, wielu, lub kilku ludzi. Prze­
nośnie więc tylko mówimy o „władzy nad samemi sobą,“ „nad natu­
r ą 11 i t. d. W ładza ma atoli w sobie drugi psychiczny  i etyczny  p ie r ­
wiastek, który państwu nadaje znamię społeczności su i generis, związ­
ku politycznego , czyli zjednoczenia trwałego pod tarczą pewnej, sku- 
tecznój i zbiór o w ej s iły  dla jednego celu. Bez świadomości tej siły 
panującej nad innetni wyobrażeniami, nie masz państwa. Siła bo­
wiem społeczna i ludzka z wytkniętem zadaniem, jest  potęgą moralną, 
zasadnością władania, mocą (Macht) i przestaje być samą tylko siłą

( ‘) Z w yjątkiem  Czechów, u k tó rych  etat, oczywiście je s t naleciałością n iem ie­
cką. Że władza j e s t  „oznaką głów ną p ań stw a ,“  patrz *1 n a e p  u  h  t . ,  Hcmopin no- 
jiumwiecKuxr> ynemu. BBejeHie, 1 .1.

!



(Kraft). W państwie, jako związku etycznym, opartym na uładzeniu, 
uporządkowaniu i zbiorowćm działaniu, władza odpowiada osnutćj na 
ludzkićj potędze mocy zniewalania innych do osiągnięcia spólnego celu 
i przestrzegania warunków spólnego rozwoju. Nie masz nic nadto 
mylniejszegn jak  nazywać władzę polityczną s i l ą  ś l e p ą .  Tak zwane 
u nas przez przenośnią „siły moralne/ 1 są wyrażeniem n i e p o l s k i ^  
i anty-etycznem, bo siła w „świecie ludzim“ zawsze  zostaje w zależno­
ści od pewnej m ory , kierującej s iłą  jako narzędziem z w n ętrza , podo­
bnie jak wewnętrznie — duchowo oddziaływa na obcą wolę. Słusznie 
więc Grocjusz, zowie władzę zwierzchnią „facultas m oralis  civitatem 
gubernandi ( ') .“

Zagadnienie o „stosunku siły do prawa," dziś będące w ustach nie­
mal każdego myślącego, a przynajmniej mówiącego o polityce człowie­
ka, m yln ie  postawiono, bo użyto słowa siła  w znaczeniu przem ocy  
i wszechm ocy , którego nie posiada ( 2) władza. Władztwo w państwie 
bynajmniej nie bierze początku, ani uświęca siłę brutalną, lecz jest 
wcieleniem ograniczonej, t. j. względnej mocy , czyli możności zniewo­
lenia, przekonania i pociągnięcia za sobą. Nie wchodzimy tutaj, ani 
wolno nam zapuszczać się w badanie nad tern, z jakich racjonalnych 
i metafizycznych powodów, władza zwierzchnia w państwie, jest przed­
stawicielką owego l id u  i piastunką porządku społecznego, czyli zgo­
dności bytu społecznico, jednolicie urządzonego ludu z bytem wszech­
świata. J ó z e f  K a s z n ,i c a upatruje w tej zgodności istotę praw a. 
Nie będziemy się również zastanawiać nad tćm, czy, jak twierdzi 
polityczny raaterjalizm jH o b b e s )  jednostki i rodziny, potężne do­
statkami, zasobne w chytrość, interesem własnym ożywione, lub 
do jego ustalenia dążące, narzuciły swoją wolę nieograniczoną ogó­
łowi, występując, jako rozjemcy, pożądani przez rozdzierających się

(') De Jure belli ac pacis Lib. I, 6. Porówn. K a s p / r e k  o Grocjuszu, 
str. 39. '

( 2) Że na tern właśnie, czysto-teologicznćm utożsamieniu boskiej wszechmocy z po­
tęgą i władzą ludzką, polega żydowski za tilo /rji’, spinocysm t. j .  teorja, że prawo 
opiera się na wszechmocy, dowodzi bardzo przekonywająco F r a n t z ,  Naturlehre 
des Slaates, 193. Dodaje jednak ,,Es gehOrt die trostlose Verworrenheit unseres 
Zeitalters dazu, wenn solche Lehre sogar dem deutschen Yolke ais neues Eyange- 
lium und ais der Hebel eines neuen Aufschwunges angepriesen werden kann!*1 
Bardzo jest rzeczą naturalną, ze scmityclcicmi wyobrażeniami przejęci sem ityckiego 
rodu jurgieltnicy Żelaznego księcia, rozpierający się w narodowo-liberulnych nie- 
m ieckick dziennikach i na krzesłach poselskich, hołdują takiemu ubóstwieniu siły. 
Ale radzibyśmy wiedzieć i zapytujemy naszych pozytywistów, dla czego dają się 
chwytać na lep  „teologicznego11 myślenia?
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wzajemnie w „walce o byt,11 jako  wykonawcy wrzekomej „pierwotnej 
umowy.11 Obojętna nam również teorja estetyczno-polityczna Her-. 
barta, według którśj ludzie wyżsi umysłem i doflatkami, objęli władzę 
arbitra  między zwaśnionymi, także na podstavtie umowy, nie mogąc 
znieść widoku walki i sporu, do czego przyczepia H erbart  pojęcie p ra w a . 
Również pomijamy historyczną genezę tej władzy: czyli stopniowo roz­
szerzyła się od ograniczonej szczupłą liczbą posłusznych jej władzy 
i mocy ojca rodziny do władzy głów rodów, plemion, naczelników gmin 
i różnoplemiennych spóleczności. Wszystko to są poszukiwania gene­
tyczne, lub spekulatywne o początku i wzroście politycznej władzy. 
Stwierdzamy tylko i podnosimy fakt powszechnie uznany, że polityczna 
władza, jeśli działać ma sku teczn ie  na rzecz podwładnych: 1) konie­
cznie wyklucza z pośród ich łona waśń i wojnę, gdyż w przeciwnym 
razie nie mogłaby utrzymać w pożyciu spólnćm ładu  i zgody; 2) że 
chcąc zabezpieczyć i u trw a lić  byt tego spólnego pożycia, musi żądać 
p o słu szeń stw a  swej woli i rozkazom, ograniczonego  li doniosłością 
spó łnych  zadań, t. j. innemi słowy, że opiera się na dostatecznćj mocy 
przekonań  tącząeych  władców i podwładnych; że jest  zatóm wyobrazi- 
cielką p raw ow itą  tego, bo uznaną powszechnie, co wydaje się zbioro­
wości całej pożądanem dobrem  i władza zwierzchnia jest więc nietylko 
polityczną, ale i m oralną sp ó jn ią  rządzonych i rządzących, bo od cza­
su jak  świat światem (mówimy o „śWieci e 'ludzkim11) wyobrażenia do­
bra i moralności nie dadzą się rozłączyć od siebie.

Podstawą władzy wszelkiej ludzkiej jest, jak  widzieliśmy dopiero co 
zapewniona możność rzeczywistego i skutecznego pociągnięcia w myśły 
swoich widoków i założeń umysłów i serc t. j. dążeń podwładnych, 
rzetelna moc „das realeVermogen,“ jak mówi K. F ran tz— przedświadcze- 
czenie podwładnych o słuszności dążeń wobec idea łu  spólnego. Prze­
świadczenie to i dążność polega znowu na psycho log icznym  objawie* 
który w nauce właściwej zowiemy apercepcją , czyli przemaganiera sze­
regu wyobrażeń silniejszych nad słabszemi, czyli parciem przekonań 
oświeconych umysłów o tern co dobre, pożyteczne i właściwe dla ogólnych 
sp ra w n a  popędy i widzenia sobkowskie, ciemne i krótkowidzące. Ogół 
tych dążeń i przekonań przybiera postać tego, co już w zeszłćm stuleciu 
nieśmiertelny twórca Ducha Praw, Montesquieu nazwał duchem pow sze-
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chności, p racu jącym  nad urządzeniam i i ustawami ludzkierai (*) esp rit 
genera l, wynik i wypadkowa zewngtrznćj przyrody i szczepowych w ła­
sności, wierzeń, ustaw , maxym politycznych, dziejowych doświadczeń, 
obyczajów i zwyczajów danej spółeczności. Ten to duch p u b lic zn y , 
zrazu drzemiący, lub odzywający sig li niekiedy w sum ieniu władców 
i ustawodawców narodu, jest sprawcą i sankcją zarazem władzy pań­
stwowej je d n e j  i jednoczącój naród w tym  duchu w jestestwo polity­
czne. W ładza ta, jak  już dawniej zauważył Grocjusz ( 2), jest dla tego 
tćż zwierzchnią, bo wyniosłą nad zachcenia podwładnych, lub żyjących 
w pewnej dobie pokoleń. W świecie ludzkim w ogóle, a w państwie 
w szczególności, zbiorowa siła  jest tylko wykładnikiem , świadczy o ist­
nieniu mocy wewngtrznej, powszechnego owego ducha narodu, lub na­
rodowości, zespolonych historycznemi wgzłami w jedność i spólność 
woli i działania, świadczy o tćm, że uczestnicy państwa poczuwają sig 
do niej jako osobista jedność, czyli jako dziejowo-moralna osobowość 
i tg osobowość stw ierdzają czynem i myślą wzglgdem odmiennych prze­
konań innych zbiorowości ludzkich. Czgsto, ani słowa, siła nie jest 
mocą w tem etycznem znaczeniu, albo potggą pociągającą i przyciąga­
jącą, zwłaszcza, gdy płynie z przewagi fizycznej, t. j. podboju i zabo­
ru, ale skoro sig nią stanie przez s fo r n y  ład  i urządzenie narodu, ce­
lów swych świadomego, stanowi spółeczne m y , uw ielokratniające to, co 
psychologja zowie jaźnią w pojedynczym człowieku, sk ąd , etymologi­
cznie pochodzi słowo mość (majestas), oczywiście odzwierciedlające 
w sobie rodowód zbiorowej mocy. Ta zbiorowa i miljonowa moc du­
chowa, jest dźwignią i punktem oparcia władzy zwierzchniój polity- 
cznćj, rządzącćj i władającej społecznością ( 3), która tćź pragnie zacho­
wania i zabezpieczenia swego bytu nadal, bo z bytem tym łączy sig za­
sób spólnej „wiedzy i pracy,“ narastający z pokolenia w pokolenie. 
U narodów wolnych, tak starożytności jak  nowszych czasów, zbiorowa 
moc znajduje tóż swój wyraz, nie tak jak  urządzona już w stałych or­
ganach władza rządząca, lecz objawia sig niekiedy jako władza prze-

(*) Esprit des lois, ks. XIX.
(*) L. e. ks^I, § ? .  Porówn. I z i e p a n i .  HcTopia noJiHTaiecKHxi, ysemH, 

t .  II, rtp. 16T.r '
(') Ge sentim ent intim e de conservation collective domine et dirige la conscience 

de tous de maniere a former ce qu’on pourrait appeler a juste titre la conscience 
publique. C'est cette concience qui Jovme et soutient, modifie, detruil et remplace les pou- 
voirs politiques. C o u r c e l l e - S e n e u i l .  Etudes sur la science sociale ou po- 
liologie, 1862. De la formation du pouvoir coactif.
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magająca, p anu jąca  w umyśle, a raczćj w sercu i uczuciu, jako niemal 
iustynktowe poczucie tego,co narodowi wydajesiębyćwłaściwem. Tak np. 
w Anglji w organach prasy, w tak zw. mityngach, nie tłumione uiczćm 
pragnienia i dążności, często jeduostronne i ślepe, przez dyskusją i j a ­
wność przechodzą ogniową próbę publicznego, acz nie politycznego s ą ­
du i powszechnego mniemania. Społeczność angielska nie pojmuje 
i nie chce ograniczeń wolności te^tamentarnej, lubuje się w substytu­
cjach i samo pojęcie swobody politycznej zlewa, jak  u Locke’a, z poję­
ciem własności. Co kraj to obyczaj, a raczej święte są i na szacunek 

f  zasługują wszelakie etyczne poglądy, jeśli wyznawcy ich wygłaszają je 
1 z dobrą wolą i przeświadczeniem. P anu ją  w te d y / i  sprawiają, że

' niirj j j l  czuję s i r z e e z r t a i n ń y l a ^ i:z e ^ wstaw'iaue Przez 
f  myślicieli polskich, nawet takich jak  Supiuski.

Vollgraff, pisarz przejęty starożytnemi widzeniami politycznemi, 
czyli myślący po grecku i rzymsku, więcćj jak  po nowożytnemu, idzie 
za daleko, kiedy przypisuje t. zw. przez się S ta a tsgew a lt, t. j. właśnie 
owćj mocy ducha powszechnego narodu wyższość i zwierzchnią dostoj­
ność, w porównaniu z tem co uważa i nazywa R eg ieru n g sg ew a lt, w ła ­
dzą kierującą rązum nie  porywami owego narodowego poczucia ( ') .  
Pojęcie to, że władza ustanowiona', czyli rządząca, a właściwie tak sa ­
mo państwowa i pospolita, jak  duch powszechny w mityngach i prasie 
wyrażony, jest biernym wykonawcą, a przynajmniej powolnym kiero­
wnikiem pragnień zbiorowości, pochodzi u tego pisarza ze wstrętu nie­
uzasadnionego do reprezentacji i urządzeń reprezentacyjnych. Pojęcie 
to zgoła przestarzałe, boć władza je s t  w myśli nowożytnćj, przedstawi­
cielką, wykwitem narodu: Konstytucja brazylijska np. wyraźnie mówi
0 Cesarzu w tytułach III i V, że jest „pierwszym narodu przedsta­
wicielem.“

Vollgraff i Rousseau, są echem starożytnych politycznych poglądowi 
zostawmy nieboszczyków w spokoju. W gruncie rzeczy atoli Vollgraff 

-zaznaczył przez owo rozróżnienie to samo, co my, idąc za Monteskju-
szem i SeneuiPem.j 

Władza zwierzchuia w państwie dla tego stanowi czynnik  główny
1 naczelny  zbiorowego jestestwa politycznej spółeczności i objawia się 
jako czynnik złożonego  jestestwa ludzkiego w tóm, że moc s ta n o w ią ­
ca, czyli ustawodawcza (beschliessende Gewalt Schmittkennera) gwoli 
skuteczniejszemu dopięciu spólnych założeń wydziela z siebie, lub, we-

(*) S y s te m  der S ta a ls  und Rechtsphilosophie, wyd. Helda, 1864, str. 216—232.



die ustrój u samej władzy),— zasadniczo  odłączona jest  od m ocy s p r a '  
w u ją ce j pospolite sprawy, w ykonaw czej (ausubende Gewalt), która 
przejawia w sobie stały czynnik i organ wciąż czynnego, rzeczywistego 
władztwa (Souverainete effective Passy’ego, Gouvernement).

(  "N aczelną  .jest polityczna władza, ponieważ na zew n ą trz  kraju  
względem innych ludów, uwydatnia ową jedność polityczną ludu 
i spójnią urządzeń państwowych, których podstawą w ew n ętrzn ą  jest 
spólne praw o  i jako jego owoce ustawodawstwo i ustawy krajowe (*).
Dla utrzymania narodu w jednokształcie zwartym, władza używa w r a ­
zie potrzeby siły. Siła ta atoli jest tylko wynikiem istoty samćj w ła ­
dzy, stanowi ona wyraz solidarności potrzeb, zachowania społeczno-po­
litycznego związku, kiedy chodzi o utrzymanie go nadal.

W wyobrażeniach ludów pierwotnych, lub tych co dotąd przechowały 
wspomnienie przewagi rodzinnych  uczuć i związków nad przestron­
niejszemu plemiennemi i narodowemi, rodzinie służy prawo i obowiązek 
p o m sty  k rw a w ej (Blutrache) ( 2), nad zabójcami jednego z członków 
rodziny. Pomsta ta, jako naturalny wynik pomocy i obrony własnćj, 
jest to pierwotne społeczne „prawo własnej obrony,“ ogniwa społe­
cznego najpierwotniejszego — boć zdanie indywidualistów, jakoby ab­
strakcyjna jednostka była mikrokosmem i atomem społecznym, jest
0 tyle mylne, że ziarnko piasku nie zapładnia ziarnka piasku. Prawo 
to społeczne  własnej i koniecznej obrony sięga później dalej i ogarnia 
szerszy krąg jednostek, obejmuje potem i przenika całkowity ład
1 njyłAfjl społeczności, o wielu prawach i obowiązkach, o różnych potrze- U 
bach i wymogach i składa się na normę, wytyczną wzajemnych swobód, 
praw i obowiązków względem pow szechności, służących i wiążących 
uczestników tego związku, lub innych ludzkich związków szerszych, 
jak  np. spólność uobyczajonych narodów różnego szczepu i mowy, 
skąd prawo międzynarodowe. Stróżem prawa i spokoju jest władza 
zwierzchnia, bo któżby inny m ia ł  sprostać temu zadaniu?

Z tego jednak, że zwierzchnia w narodzie władza, nadaje państwu 
znamię żywej i jednolitej osoby, zbiorowój woli i działania na zewnątrz,

(i) Nieco inaczej wyraża to F r i S b e l  Theorie der Politik, mówiąc o udzitlnoćci 
narodów (władztwie na zewnątrz). Das Recht im politischen Sinne ist die nauh 
Innen gekehrte Macht, die Macht daa nach Aussen gekehrte Recht. Im inneren Stata- 
leben entspringt, in einem gewissen Sinne, die Macht aus dem Recht, im aiisseren 
prinoipiell und vernunftgemass das Recht aus der Macht.

C1) P a trz  B a s t  i a  n. Der Mensch in  der Geschichte, t. III , p. n . Politische 
Psychologie.

Ekonomista, xoszyt VI.
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lub wewnątrz, nie wynika bynajmniej, aby miała być jed yn ym  skła­
dnikiem państwa. Rządzących i ustawodawców poczytuje gwara poto­
czna upornie za państwo, u nas więcćj jak  gdzie indzićj. Błąd to k a ­
pitalny, który należałoby wytykać i piętnować, już jako taki w młodo­
cianych umysłach i w szkołach elementarnych. 1 w innych związkach 
nietylko w państwie spostrzegamy podobny objaw, gdzie moc i siła sto­
warzyszonych nadają całości cechę jednego zbiorowego ciała. A. je­
dnak stowarzyszenie i spółka przenigdy nie stanowią państwa. W a­
runkiem nieodzownym każdego politycznego  związku, są oprócz wła­
dzy, skupiającej go w jednolę 2) kraj, czyli obszar terytorjalny, spuści 
zna i ziemna łupina narodu, jej własności przestrzenne i klimatyczne,
3) zamieszkujące go, osiadłe i poniekąd wrośnięte weń mnóstwo  ludzi 
podzielonych i zjednoczonych w pewne mniejsze, lub większe gronana£w- 
ra lne , w miarę spólnych interesów, jego uczestnikom,(a uczestników inny cli 
gron eo ipso wyłączających interesów), czyli dźwigni działań socjalnych, 
gdzie interes, nie  cel własnowolnie postawiony, czyli etyczny, jest wiel- 
możnym panem, panem nieraz tak  silnym, że ukrócić go i powściągnąć 
do spólnego ładu, musi bezinteresow na  władza zwierzchnia kiajowe 
społeczeństw o cyw ilne. B e z  jedności obszaru, jako widowni polity 
cznego spólnego pożycia i bez jedności w praw dzie bezś w iadom ej, jako  
jedność  rozmaitych gron spółeczeńskich, państwo nie byłoby trwałym 
związkiem społecznym, osnutym na wzajemnej łączności i spółzależno- 
ści (interdependance, wyraz Spencera) pierwiastków i całostek, odpy­
chających się wzajemnie, ale które potrzeba utrzymać w ładzie, o rgan i­
zmem su i generis-

iiT
• *

Wracając do władzy zwierzchniej, jako trzonu państwa i mocy jego 
wewnętrznćj p a n u ją ce j nad innemi duchownŁni i tizycznemi „siłami1* 
winniśmy zaznaczyć, że władza ta , jako złożbna z ludzi a tem samem 
omylna, pod pewnym tylko względem posiadh przymiot wszechmocy 
i sprawuje funkcją n ieogran iczonego  w ładniclw a na jw yższego  (Sou- 
verainete), czyli funkcją utrzymania przemocą w ładzie ustanowionym 
przez spólną wolę politycznej spółeczności, t. j. państwa. *lo co publi­
cyści zowią w szechw ładztw em  państwa, należy do przojsciowćj doby 
uładzenia się związków politycznych, kiedy władcy opierali ty tu ł swej 
władzy bądź na mocy przekazanój od Boga, jako Jego wyobraziciele 
na ziemi, bądź kiedy w łasne  i domyślnie przyznane im skutkiem spó-
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łecznego stanowiska prawo  do władzy zwierzchniej wysuwali przed 
obow iązki swe względem podwładnych. Bezwarunkowe wszechwładz- 
two jest  spuścizną, zamierzchłych politycznych ustrojów teokracji i nie­
ograniczonego jedyujowładztwa, jakkolwiek, w końcu zeszłego stólecń 
byli myśliciele^^który^h-aŁlfiiiuszez^gólnśe piśmie o to-pomawiać  -prsy. 

> « d f iz jo k ra c i ,  którzy w najlepszśj zresztą wierze, żądali dla zwierz 
chtfiego władcy niepohamowanej uiczem mocy i woli samowładnej, dh 
tego, aby mogła skruszyć wszelką przeciwną filantropijnym ich zamy­
słom wolę ( ')  klas uprzywilejowanych.

Wyjątkowe okoliczności i rzeczywista przemoc, acz dziejowo uzasa­
dniona i uroszczenia n iepo lityczne , a raczej państw ożercze  papieżów 
w wiekach średnich, którzy pragnęli mieć naznaczoną od siebie wszel­
ką władzę narodową i polityczną, usprawiedliwiają nawet poniekąd sa-  
mowładztwo panujących francuzkich, zwłaszcza, gdy ci bronili swobód 
spółeczności narodowej francuzkiej. Filozofja dziejów wvrznkVa m*

Panujący francuzcy samowładnemi sprężystemi rząda 
nemi miinowoli.zlkfdźwignęli jedność polityczną~tego kraju, a nawec t a ­
ki Henryk VIII, niechcący zaprawdę, brouił swobód parlamentu a n ­
gielskiego ( 3). Zresztą absolutyzm władzy, dążność do nieokiełznane­
go niczem panowania nad światem, jest psychiczną własnością romań­
skich narodów i niedziw, że znalazł popleczników, nawet w głębokich

demagogji europejskiej. Tak zwane policyjne rządy biurokracji ze­
szłego stólecia, którym sekundował eudajmonizm Wolfa i jego szkoły, 
rządy co przetrwały do naszego wieku i jak  szydło z worka nieraz wy­
łażą, mimo przykład Anglji i francuzkiej rewolucji, osławiły również 
niekorzystnie państwową władzę b^z hamulca i wędzidła, t. j. władze sa­
m ow olną  nie p raw ow itą  j o o  t

Mimo gorzkich doświadczeń przeszłości, podziśdzień toczą się w obo­
zach polityczno naukowych, spory teoretyczne, komu należy pierwszeń­
stwo w politycznej spółeczności: „władzy“ (autorite), pojinowanćj jako 
przedstawicielce i orędowniczce ładu, czyli porządku społecznego, czy 
też „swobodzie,“ rozumiejąc przez nią równie skrajnie, niepohamowane

(') Porów, wyborny obraz politycznej filozofii fizjokratów u J a n  e t a  Eisloire 
de la S c ie n c e  politique, drugie wyd. 1872, t. II, rozdz. 9, 4-tej ks. Dzieło Janeta 
zasluguje na przekład polski.

( 2) L a u r e n t .  Philosophic de l Eisloire, str. 527.
(J)  Porów. L a u g e l .  L  Anyleterre politique et sociale, str. 156.

o tem swój sąd ( 2) i nie obalą go indexa.

statystach, jak  Bodin, nie mówiąc już o apostole z Genewy fi praojcu
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dążenie podwładnych do wyzwolenia jednostki. Sporów tych, jako 
odbicia naciągniętego odskoku pojęć, nie rozstrzygamy tutaj, zwła­
szcza, źe owe „zasady11 wrzekome, są raczej proporcami stronnictw pó- 
litycznych, i że rozbiór ich należy do trudnćj umiejętności politycznego 
kunsztu, polityki w łaściw ej, nauki o sztuce rządzenia, którą zostawia­
my na stronie. To tylko pewna, że jednostka nie jes t  „w szechw ła­
d n ą 11 —  niech sobie mówi co chce, nawet czcigodny ze 'wszech miar, 
skądinąd słusznie uwielbiany, Laboulaye—choćby dla tego, że jedno­
stka „jako taka ,“ nie istnieje, lub tćż stanowi zastęp atomów społe­
cznych, bez rodziny, przytułku, istnie zasługujących na miano ,,dć- 
classćs,“ a z tym zastępem wszel/ca władza spółeczna walczy; walczyć 
nie przestanie, jako ze społecznymi wrogami. Indywidualizm krań­
cowy kończy na bezrządzie, lub—o dziwo— skutkuje mimowolnie wy­
zyskiwanie jediiej klasy jednostek przez drugą, a raczśj panow anie  
majoryzujących/ ^ z a okwyżogońek ,,Volksstaatu“ Lassale^p//j(JPa­
nowanie ich, t o  panowanie klasy ciemnćj i zawistnej  ftżyczna
przemoc robotników nad „pracownikami ducha,“ nad inteligencją, ró ­
wność narzucona z a więc ty ra n ja , gorsza od wszelkićj
mnej.

Z drugiej strony bije w oczy, że władza nie przestanie być samowol­
ną, lub też łudzi sama siebie, skoro poddaje wpływowi owemu w sze l­
k ie  sprawy społeczne, nawet te, które ściślejsze ogniwa i grona spółe- 
czne załatwić mogą własnemi siłami, kiedy pragnie zażegnać p a ra ­
grafami ustawy, podyktowanej przez namiętną większość parlamen­
ta rną  zmienne wymogi i potrzeby różnych  gron spólecznych, 
lub innoplennych. Socjalizm państwowy (autoritaire) dawnego L. 
Blanca («/e«izisiejszego) i Konwentu, spółczesne ustawy niemieckie 
przeciw-kośęielne, a właściwie naruszające swobodę stowarzyszenia 
i",myśli, smutnym są dowodem skrajności i zaciekłości dwóch kierun­
ków w sprawie wszechwładztwa państwa. Państwo ma i mieć musi 
w rzeczy samej niepowściągnioną niczem i bezsporną moc i powagę 
w obrębie u s ta w y , jako wyniku zgodnej i spólnćj woli rządzących 
i rządzonych, czyli obu przedstawicieli wrzekomych zasad „władzy11 
i „swobody,“ ale z tego nie wynika bynajmniej, aby ustawa, pod którą 
kryją się zamysły i sidła stronnicze, upoważniała rząd do powściągania 
swobody, w granicach ustaw zasadniczych i poręczonych niemi prawach 
now ożytnego obyw atela , wiekuistych zdobyczach 1789 r.; nie upo­
ważnia zaś tern mniej rządu, ani ustawodawców, do odjęcia mniej­
szości środków przeprowadzenia swego poglądu, jeśli teu^ okaże 

(jy (ycA f się zgodnym z dobrem pospolitem. W rzeczywistem życiu +«*owe
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i wykluczające się hasła uiuuu mię nur ,,władzy,“ „swobody11 rozpęta­
nej, t. j. despotyzmu i bezrządu zawsze będą z sobą walczyły. Jak  
wszystkie niezdrowe wybryki, oznaczają one li ślepotę, namiętność 
i głupotę ludzką. D zisiejsze  jednak państwo nowożytne prawowite swe 
w ładztw o zw ierzchnie  opiera na sp ó ld z ia la n iu  w obrębie ustawy 
czynnika obywatelskiego „samorządnego11 i „państwowego;11— bo jak 
mówi Buchez, władztwo ludzkie jednoczy prawa dobra etycznego, dobra 
najwyższego z danym celem danćj spółecznośei

i  ■ ‘J

,,La liberte autant que le pouvoir et le pouvoir autant que la libertć 
sont au meme titre, mówi pisarz ten w pośmiertnem a cennem swetn 
dziele o państwie, na tle nauki społecznej (*), des elements constitutifs 
de la souyerainetć humaine.11 Dalej zaś w innym rozdziale: „Lasouve- 
rainete p ra tiq u e , la souverainete humaine resulte de 1’acord entre la 
volonte appelee a  commander e t  la volonte appelee a  obeir sur le 
double terrain de la morale et du but commuu d activity.11 Innemi s ło ­
wy: władztwo państwa nad ludźmi, jako jego cząstkami nad obywate­
lami, społeczna funkcja osób, wywierających wpływ ten miarkującćj 
i naginającój dospólnych etycznych założeń ziomków swych i t rz y m a ­
jący ich w karbach, eo ipso, jest nietylko ograniczające, lecz o g ra n i­
czone istotą społecznych stosunków. Żadna władza ludzka nie jest 
w stanie odmienić tej istoty, tej natury, ale tćż nic płytszego jak 
przeciwstawiać z umysłu urządzenia polityczne i ustawy ludzkie n a ­

turze .
,,Jeżeli przez n a turę  rozumieć mamy, powiada Cornewall Lewis ( ), 

nie pojęcia czysto ujemne, lecz porządek, układ wszechświata, cało­
kształt praw kierujących porządkiem fizycznym i moralnym — to ludz­
kie urządzenia i wszystkie dzieła człowieka, muszą odpowiadać jego 
naturze.

Naturae non imperatur nisi parendo, jak mówi Bacon, głosząc pra­
wdę, która  odnosi się zarówno do maszyny, jak  do rękodzieła i polity-

(’) B u c h e z .  Traite de politique Livre IV Chap. Żałujemy, iż zaginął rę­
ko piam sprawozdania o tem ważnem dziele, z wysokićm uznaniem zalecanem 
przez R. M o h l a  i H o l t z e n d o r f a ,  przygotowany do druku przez Dra 
M. E. T r e p k ę .

(3) Observation and reasoning in  Politics Chapt XVIII.



cznej instytucji. Rolnictwo stanowi proceder nie przyrodzony, lecz 
sztuczny. Jeśli jednak rolnik nie zastosuje się do klimatu, pór roku 
i do składu ziemi, jeśli nie będzie baczył na granice, w obrębie których 

się życie roślinne i zwierzęce, praca jego i nakłady będą 
darenrne. Tak samo ustawy i urządzenia polityczne, lubo ich nie 
stworzyła natura, lubo ożywiają je  ludzie, co je  ustanowili, muszą, je ­
śli odpowiedzieć mają swemu zadaniu, czynić zadosyć i być zgodne 
z owemi „legeslegura ex quibus informatio peti possit quod in s in g le s  
legibus aut bene, aut perperam positum et constitutum s it‘.‘ z prawami, 
wyższemi nad ustawę, a urządzającemi skład fizyczny, umysłowy i mo­
ralny człowieczeństwa. Władza i rządy państwa, jest sztuką sprawo­
waną zgodnie z naturą ludzką.... Każdy utwór ludzki winien, jeśli 
ma ludziom przynieść pożytek, odpowiedzićć warunkom ludzkim. Nie 
s/zasady , orzekające o dobroci, lub ujemnej stronie urządzeń ludzkich, 
zgoła niezmienne i niewzruszone. Różnią się w tej mierze od praw fi­
zycznych. Ale jśę&ają się one do umiejętnego rozbioru i na um ie ję ­
tności o nich oprzćć możemy kunszt o dnośny //

Zaślepienie władców, zwłaszcza u ludów romańskich i mniemają­
cych, iż są wszechmocnemi, że ustaw a,— płód spółeczeńskich walk, po­
trzeb i widzeń przemagających klas spółeczeńskich, władzą doraźnie 
obdarzonych, jest wyższą od natury ludzkiej i zbiorowości ludzkich, 
srogo pomściły dzieje. Wiadomo jakie następstwa pociągnęły za sobą 
ustawy Konwentu o cenach, konfiskacie i asygnatach (').

Fizjologja polityczna, jak  mieliśmy sposobność niejednokrotnie to pod­
nieść, nie uczy tego, co w państwie być powi nno  w warunkach sprzyja­
jących, lecz poprzestaje na wykazaniu prawowitości przyrodzonćj tego, ' 
co urządzenia polityczne należycie zbadane, indukcyjnem rozumowa­
niem dać mogą  w danych warunkach. Otóż w zagadnieniu zap rzą ta ­
jącym nas tutaj, stanowczo oświadcza się przeciw bezwzględńóści wła­
dzy zwierzchniej ( 2).

Władzy tej przyrodzonemi granicami i szrankami są: 1) zgoła nie­
zależne od ludzkiej mocy rzeczy, bądź fizjologiczno-cielesne, bądź psy­
chiczne sprężyny, np. płeć, wiek, zdrowie, stosunki wymienne miedzy

( 0  Porów . S i m o n .  Liberii politique, p. 348 i nast. Laurent Etudes, t .  X III.
( J) Ib idem , L ’au to rite  p o u rra ite tre  absolue, si l ’hom m e e ta it radicalem ent inca­

pable de se conduire e t  elle p o u rra it e tre  supprim ee si tous les hommes e ta ien t ca- 
pables de com prendre leu r devoir e t  de lni obeir, 1! n m t o ( hare l) y’i'ui>i - i
,u  r . f y , i )  | l| | | . _ p | 1 .1 j  " ' I .............  j n ' - m s
fi s c h  e r .  Bandb. d .p ra k t. Politik, I A llg . S taatsleh re , str . 73 i nast.
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ludźmi, o ile zależą od popytu i podaży, stosunki społeczne oparte li

mniemanie o tćm, co ogółowi pożyteczne, godziwe i m ożliw e. Innemi 
słowy, tak jak  pierwszą zaporę przyrodzoną stanowią stosunki i izeczy, 
których ustawodawca i władza zmienić nie może pod karą  nierozsąd- 
ku, tak znowu moralny hamulec znachodzi władza zwierzchnia w w o li  
w yrozum ow anej sp ó ln e j podw ładnych , w praw ie, jednem słowem 
etycznem i spółecznęm, jako wytycznej kierownicy społecznego dobia 
i przyrodzonej słuszności, wyższem nad ustaw ę  doraźnie, ułomnie 
i niezupełnie go wyrażającą-

O ile atoli prawo ustawowe to czyni zadosyć wymogom, powyżćj 
przezBuchezapostawionym, jako  szranki i zarazem podstawy państwo­
wego władztwa, o tyle przysługuje mu panow anie. W tern rozumie­
niu, ustawa wyższą jest  nad doraźne sprawowanie władzy, bo ona li 
zdoła powściągnąć jej zboczenia. Przenośnie więc mówimy o władz­
twie ustawy, jako najwyższem w politycznej społeczności, jako wciele­
niu mocy społecznej, w zględn ie  nieprzepartej. Pozwalamy sobie pizy- 
wieść z dziedziny pokrewnej naszym poszukiwaniom, kilka uwag

I'i p ra w n ym  charakterze władzy państwowćj n o w o ży tn e j, nie dlatego 
haby wyczerpać istotę tak  bezmiernego tematu, jakim jest władza poli 
Xczna, ale dla odróżnienia tej władzy od innej, w społecznych stosun- ^
kacb, przytrafiającej się, lub dawnićj przemożnćj (’).

Nie chodzi nam, ani chodzić może, o źródło  i podm iot prawa do . . . ^
władzy, o całowładność (Skrzetuski, Staatssouveranitat) polityczną na' /  
rodu, twosooliwyic rozumu .jednostek, ludu i t. p. Są to, powtarzamy , 
zagadnienia prawa państwowego powszechnego. Chodzi o p r z y m io ty j 
praw ne  władzy, odszczegolniające ją od wszelkiej innej spółecznćj 

władzy.
Panowanie, etyczny przymiot władzy [publicznej i sp ó lne j, mówi 

Schmitthenner, wyklucza możność nieograniczonego opanowania, za­
właszczenia osoby podwładnej przez osobę obdarzoną pospólną władzą- 
Nieograniczone takie opanowanie zawsze jest  fa c ti a nie, ju r i s .  W p ra ­
wie politycznem panowanie jest jednocześnie i praw em  i obow iązkiem ,

na osobistym interesie, np. tranzakcje prawa rzeczowego cy w im eg « -^  
(2 jrozum na rozw aga  i wymiarkowane przez p ra s ę /s to w a rz y s z e ń ^ ^ /  

^ śz ła lcące  i zgromadzenia światłych obywateli, zapiawnych w powsze 
dniei nracv w samorządzie spraw miejscowych sp o in y  eh, powszechne

(*) S c h m i t t h e n n e r .  Z w S lf Biicher vom%aałe, 1839-*T845, t .  III.
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nie stanowi więc prawa państwa, jako podmiotu praw, lecz prawo wła- 
dzyw państw ie .  (Nie Gewalt des Staates, lecz Gewalt im  Staate) (').

Bezfri?tii^ g~różni się nowożytna władza państwowa od władzy domo- 
wój, rpdzinnćjTTub ziemskiej. W patrymonjalnyin ustroju, prawo do 
władzy nad ziemianami, służyło ziemiodzierżcy (Gruudl)prr), czyli pa­
nu feo lalnemu, nadwłaścicielowi ziemi, a przeto ^iwfadzyf^^Równie 
odbiega daleko czysto moralna władza nad obszarem kraju i jego mie­
szkańcami od przynależności władzy ziemiańskiej ziemiodzierżcy i od 
tak zw. zwierzchnictwa nad krajem  (Landeshokeit), które wysnuło się 
w przebiegu dziejowym, jako płód usainowolnienia związanych przędzą 
i spójnią powierstwa (recomendatio) rzeszy suzerenów i wazali.

Na patrymonjalnym, poziomym  literalnie, bo* niezdatnym oderwać 
się od ziemi poglądzie osnuta też, jak  później zobaczymy, nauka Hal­
lera, którą odgrzewają realiści spółcześni, smutny obraz spinocyzmu 
politycznego, bałwochwalstwo dla siły nieuszlachetnionćj mocą, to jest  
prawem (2).

Fałszywy oddźwięk tych patrymonjalnych widzeń, odzywa się i u nas 
w słowie np. państwo żywieckie, państwo krzeszowickie, t. j. w sposób 
pierwotny, pojęcie prywatnego mienia podnosi do wysokości władzy 
państwowej, mienia pospolitego. Jest to reminiscencja wszechwładnego 
niestety, u nas niegdy, porządku rodowego. Dajmy pokój nieboszczy­
kom i nie przywołujmy ich do życia....

Mimo to, iż o spuściznie, ojcowiźnie i t. p. w pojęciu cywilnego 
prawa, nie może być mowy przy władzy państwowej, wszelako jest ona 
spadkobierczynią i węzłem zmarłych pąkodeń władców i nądwłąd- /S  * 
nych z żyjącemi, poniekąd -  f
wyobrazicielką dziedzictwa politycznych poglądów ( 3). ’*** 0/0

Stanowi więc wynik i płód owej organicznej spójni przeszłości z te ­
raźniejszością. Jest więc władza państwowa piastunką  po litycznej 
tradycji, co wszakże nie odejmuje jój znamienia postępowego czynnika 
w życiu narodu. Owszem, cząstka  jój i rozczłouienie, zwane rządem, 
popycha polityczną społeczność częstokroć naprzód dzielniej i skute- f

( ' )  Porów. B i  s o h o f. Allgemeine Staatslehre, str. 76 i nast.
. t a) S e y  d e l .  Grundziige einer allgemeinen Staatslehre, 1873- Pot*. Tflb. Staatsw 

Zeitschrift,  1874, recenzja G ierke ’̂ o g ^ ^ ^ ^ ,  ,
MMI u iniliinj, f \  „ B a g e h o t ’a. Physics and Politics, / l i ę
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czniej niżby to mogły jednostki. Zagadnienie tu nastręczające się, zo­
stawiamy na stronie. Nie mamy i ^ r ^ r u  streszczijj^argumentów n a j> /  
oryginalniejszego^ spółczesnego statysty'francuzkiego Dupont W hite ’a ,  ̂
który na uzasadnienie tej tezy, napisał tom cały, zamilczony n a tu ­
ralnie przez naszych ekonomistów, bo im z tem nie wygodnie....

Inny organ władzy zwierzchniej P ryncypaf}  czyli Naczelnictwo, 
utrzymuje ład  pospolity w skupieniu i uwydatnia niejako siłę oporu 
w politycznym ustroju. Nie rozbieramy, rzecz prosta, tych zagadnień, 
bo znowu przekroczyliśmy sferę politycznej fi/.jologji dla prawa pań­
stwowego. Napomknięcie wystarczy.

Pozbywamy się powoli, wyrastamy z obłędów całego niemal zeszłe­
go stólecia ultra-racjonalnego, które niepomne na przykład i pomni­
kowe dzieła polityczne Monteskjusza, przykrawało sobie rzeczywi­
stość spółeczną do widzimi się, do urojonego stanu przedspółecznego 
i do tabula rasa Roussa, który miasto dziejów, szukał podstawy władzy 
państwowćj, w wymarzonej zbiorowej woli żyjących pokoleń. Mimo 
to, romański ten i romanistyczny czynnik woli, choćby ślepy jak szy-/1 
dło, wyłazi z worka, ile razy mowa o ustanowieniu wladzyr Szkoła 
historyczna w prawoznawstwie przyczyniła się zapewne w części do 
rozproszenia mrzonek utopij politycznych metafizyków. Mimo to, le­
dwie od kilkunastu lat nawróciły państwowe nauki na właściwy tor 
badania władzy państwowej takiej, jaką ją  stworzyły dzieje. Oprócz 
K. F rantza, który usilnie pracuje nad pogłębieniem metodologicznśj 
strony badań umiejętno-politycznych (*), historyczną  podstawę u rz ą ­
dzeń Stanów Zjednoczonych, wrzekotnego ideału niepoprawnych m eta ­
fizyków, wykazali niedawno przedwcześnie zgasły Lieber, równie jak 
nieoceniony obrońca swobód amerykańskich Laboulaye. To pewna, że 
tak w monarchji, jak  w republice, władza zwierzchnia tworzy się sto­
pniowo i wykwita z powiązania i wzajemnego przeniknięcia wymogów 
terytorjalnego, ekonomicznego i psychiczno-etycznego bytu, nasyca 
pierwiastkami atmosfery własnćj narodu każdego, często wyobrażenia­
mi W leci ałemi, ile rodzimemi. Nikt dzisiaj nie wątpi, że am erykań­
ski^  pojęcia swobody politycznej, powstać mogły ty lk o  u osadników 
W. Brytanji;— historyczne  warunki złożyły się tak samo na centraliza­
cją i biurokratyzm Francji, jak na samorząd prowincij Belgji. Dzieje 
stworzyły jedynowładztwo w Niderlandach, których osady przenoszą 
obszar macierzysty 50 r a S y g U u d n ^  ich 7 razy ludność krajową;— ro-

( ł) Naturlehre des Staats, str. 102 i nast. i 37 i nast.
28 *
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mańskie zaś warcholstwo i p rzesądy, owem wyobrażeniem niepodzielnej 
woli skażone, usi łu ją  u trzym ać H iszpan ją  w kleszczach unitarnej r e ­
publiki, kiedy n a tu ra  ( 4) zak reś li ła  jej postać monarchji, lub republiki 
federacyjnej. Darmo! ludy i rządy późno przychodzą do św iadomo­
ści tego, co Waitz podaje ja k o  zdobyty  k ilkowiekową p racą  ducha  pe­
wnik: Nur die Geschichte rnacht das Recht und a u f ihrem Boden hat 
Werth und Bedeutung alLe 1’olitik .

(•) K a p p .  Vergleichende Erdkunde, 1845, t. II, str. 28.

>ZBJ.KONI

_______



KRONIKA EKONOMICZNA.

A. K ra jo w a . Droga śelazna Nadwiślańska. Siedmdziesiąt miljardow rubli 

dla R o sji.— Działalność B anku Handlowego w Warszawie w 1873 r

B. Z a g ra n ic z n a . Galicyjski Z a k ła d  Kredytowy włościański w 1873 r. B ank  

Galicyjski dla handlu i przem ysłu w Krakowie. — R zut oka na przem ysł górniczy na­

fto w y  w Galicji, oraz Statut Towarzystwa Galicyjskiego dla opieki i rozwoju na­

ftow ego górniczego przemysłu.

A. KRAJOWA.

Droga żelazna Nadwiślańska.

Czynności Tow arzystw a drogi żelaznśj N adw iślańskiej, postępu ją  do tąd

bardzo wolno naprzód .
P od ług  § 4 ustawy dla tej drogi, przedm iotem  pierwszego Ogólnego Z e ­

b ran ia  jest: 1) spraw dzenie rzeczyw istości uskutecznionych w gotow iźnie 
wniosków na  akcje; 2) spraw dzenie praw  akcjonarjuszów ; 3) wybór z a rz ą ­
du; 4) wyznaczenie term inu drugiego Ogólnego Z ebran ia; 5) poruczenie za­
rządow i w ypracow ania planu działań  dla u rzeczyw istn ienia przedsięw zięcia 
i wykonawczego p ro jek tu  zbudow ania drogi, oraz zgodnego z projektem

kosztorysu wykonawczego.
Podług § 66 Zgrom adzenie Ogólne rozstrzyga w szystkie lcwestje, prócz 

w yboru Z arządu, w iększością 3/4 głosów. O ile w iększość w ym agana o s i ą ­
g n ię tą  nie zostanie, zw ołane być musi po upływ ie dwóch tygodni inne p o ­
siedzenie, dla zdecydow ania p rostą  w iększością głosów kw estij, nie ro zs trzy ­

gniętych  na  poprzedniśm  posiedzeniu.
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Cząść akcjonarjuszów , zow iąca sią na odbytych dotąd posiedzeniach 
mniejszością, rozrządzając o k ilka głosów wiącej niż ‘/i  głosów całego ze­
bran ia , spraw iła , że dla dopełnienia czynności, k tóre  podług wyiój przytoczo­
nego § 4 ustaw y, m iały być przedm iotem  pierwszego Ogólnego Zebrania, 
odbyć sią m usiały  trzy  posiedzenia.

Na pierwszóm niezdołano osiągnąć wiąkszości 3/4 głosów co do pytania, 
czy zgrom adzenie je s t praw nie ukonstytuow ane, czy nie?

Na drugietn w ybrano Z arząd , ale nie pornczono mu wiąkszością 3/4 g ło ­
sów wygotow ania p lanu działań .

Dopiero na trzeciem  uczyniono to , p rostą  w iąkszością głosów .
Sądzim y, że zw łoka była spowodowaną także nie zupełnie słusznóm  tłó - 

maczeniem ustaw y;— § 66 wymaga wprawdzie, ażeby Ogólne Zgrom adzenie 
rozstrzygało  wszystkie kwestje w iąkszością 3/4 głosów, ale nie w szystko co 
jes t przedm iotem  zająć Ogólnego Z ebrania, je s t kw estją , a  wiąc nie w szy­
stkie punkta w § 4 w ym ienione, pow inny były być rozstrzygane przez g ło ­

sow anie.
Nie należało staw iać pytania, czy zgrom adzenie je s t praw nie ukonsty tuo­

wane, czy nie. Ustawa oznacza w arunki w tój mierze, a tylko prezydu ją- 
cego było rzeczą przestrzegać, aby praw o naruszonem  nie było. Z grom a­
dzeniu powinno było być pozostawionóm do uznania , czy dany akcjonarjusz 
ma praw o brać udział w czynnościach zebran ia , czy nie; przy poddaniu zaś 
pod głosow anie py tan ia  co do praw nego ukonsty tuow ania zgrom adzenia, na­
rażano  sią na to , że chociażby ustaw a w niczem naruszoną nie była , zda- 
rzyćby sią m ogło, że zgrom adzenie nigdyby nie doszło do zała tw ien ia  kwe- 
stij, stanow iących właściwy przedm iot jego zająć. Pierwsze Zebranie roz- 
strzygnąłoby, że Zgrom adzenie nie je s t ukonstytuow ane, d ru g ie  p rostą  w ią­
kszością załatw iłoby tą  kw estją, ale podług ustaw y innych pytań , rozstrzy- 
gaćby nie mogło. N a nastąpnśm  Z ebran iu  znówby nie osiągn iąto  w iąkszo­
ści 3/4 co do uznania  Z grom adzenia za praw nie ukonstytuow ane; znówby po­
trzeba  zwołać inne zebranie i t. d.

Kwestij faktycznego znaczenia nie można rozstrzygać przez głosowanie; 
rzeczy te  is tn ie ją , lub nie is tn ie ją , bez w zglądu na to, ja k  głosow anie w ypa­
dnie. U znał to też prezydujący co do kw estji praw nego ukonstytuow ania 
Zgrom adzenia i na trzecićm  posiedzeniu oświadczył, że dyskusji co do tego 

punktu  nie dopuszcza.
Również nielogicznśm było, a ż e b y  Zgrom adzenie mogło w ybrać Z arząd, a nie 

poruczyło mu w ygotow ania p lanu działań, projektu  zbudowania drogi i k o ­
sztorysu. To stanow i całe zadanie Zarządu; wybrać go, a nie powierzyć 
mu czynności, k tóre  z natury  rzeczy spełnić pow inien, jes t sprzecznością sa ­

m ą w sobie.
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Co do samych dyskusij, prowadzonych na odbytych trzech zebraniach, to 
d la każdego bezstronnego łatwem  jest z nich sią przekonać, że pew na część 
Zgrom adzenia, m iała na celu zwłokę w biegu czynności przedsiębiorstw a.

Nie naszą rzeczą wchodzić w pobudki, k tóre ją  do tego skłoniły , to jest 
pewnem, że k ierow ała się przytem  względam i, z dobrem  przedsiębiorstw a 
nic spólnego nie m ającemi.

W ypowiedzieć to bez ogródki, jest tem bardziej obowiązkiem naszym, że 
przeszkadzanie w jak  najszybszem załatw ieniu czynności przedw stępnych, 
uprzedzających rozpoczęcie budowy drogi, przynosi w tym raz ie  szkodę nie- 
tylko reszcie akcjonarjuszów , ale krajow i całemu, który o ile się zd a je , 
o rok  dłużśj czekać będzie na now ą drogę żelazną, do zapew nienia sobie 
k tórćj, od tak  daw na już dążył.

Siedmdziesiąt miljardów rubli dla Rosji.
Napisał J a n  M i t t e l s t a e d t .  Warszawa 1874.

Pod tym w yszukanym, na efek t obliczonym tytułem  w yszła niedaw no k siąż­
k a , zajm ująca się przeważnie nauką ekonomji politycznój i ekonomicznemi 
stosunkam i naszego k ra ju . Pow iadam y przew ażnie, gdyż oprócz kw estij 
z dziedziny ekonomji politycznój, rozb ierane, a  przynajm niej poruszane są  
py tan ia  ze wszystkich możliwych dziedzin. F izyka, praw o państwow e, geo- 
logja, filozofja i t .  d ., w szystko to na  przem ian znajduje uw zględnienie 
w książce, której rozbiorem  zająć się mamy.

Spostrzegam y, że zanim do właściwego rozbioru  przystąpiliśm y, jużeśmy 
dw a zarzuty  postawili. Przedew szystkiem  więc postaram y się zarzuty tej 
uzasadnić.

N iewłaściwem je s t, ażeby książce, k tó ra  ma miść ch a rak te r naukow y, 
dawać podobnie jaskraw y ty tu ł. K siążka naukow a pow inna treścią , a  nie 
ty tu łem  zdobywać sobie ja k  najszersze koło czytelników .

W prow adzenie wiadomości z ja k  najróżnorodniejszych dziedzin do jednój 
książki, wiadomości często bardzo elem entarnych, związku z przedm iotem  
rozbieranym  nie m ających, uniemożliwia czytelnikowi śledzenie za m yślą 
główną. W yjaśnianie ja k  się tworzy rosa na szybach, dyktery jk i o żydach, 
którzy nie chcą trzym ać w służbie chłopów, nie k łan iających  się p rzed  
krzyżem i t . d ., do książki ekonomicznój nie należą.

T ytu ł ,,7 0  miljardów rubli dla R osji,11 nie ma być jednak  p rostą  re k la ­
m ą; au to r chce w książce swej dowieść, że stworzył przez dzieło  swoje rze­
czywisty k ap ita ł 70 miljardów rub li. Ponieważ au to r zupełn ie  pow ażnie
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tezy tój bron i, wiąc obowiązkiem naszym jes t rów nież poważnie argum enta 
jego rozpoznać i poddać ścisłem u rozbiorow i.

P . M. rozróżnia wartość ziemi od je j ceny. W artość jest w ieczna, zależy 
od przyczyn w iecznych, a mianowicie od tego, jak i jes t spód ziemi, jak ie  są 
jej składow e cząści, w jak ich  klim atycznych stosunkach i w jakiem  geogra- 
ficznem położeniu sią znajdu je . C ena je s t zm ienna, zależy od przyczyn 
chwilowych. Otóż dzisiejsza cena ziemi nie ma odpow iadać jej w artości i ta  
różnica je s t tak  w ielką, że d la  całej Rosji wynosi 70 m iljardów  rub li. W y­
kryć now ą w artość, je s t to ją  stw orzyć, a  wiąc stworzonym zostaje nowy 
k ap ita ł 70 m iljardów rubli.

Podobnie sią ma dziać, gdy kto przypadkiem  w kam ieniu brukowym 
znajduje złoto. Złoto to było tam  i przedtem ; przez znalezienie go jednak 
dopiero, stw orzoną została  nowa wartość. O ile ten  ostatn i p rzykład  je s t 
uzasadnionym , w tej chwili o to nam  chodzi. W  każdym  jednak  raz ie , po­
łożenie w pierwszym razie  je s t zupełnie różne , niż w przytoczonym p rzy ­
kładzie. Tam nie zostają  odkry te  nowe siły  rodzajne w ziemi, do tąd  n ie­
znane, tylko au to r sądzi, że odkry ł, iż cena dzisiejsza ziemi nie odpow iada 
w artości. Ziem ia jes t u p raw ian ą , tam  złoto leżało bez użytku; w gospo­
darstw ie narodowem porów nano wszystkie przym ioty tkw iące w ziemi z w ła ­
snościami innych dóbr społecznych i oceniono w artość ziemi stosunkow o do 
reszty  m ajątku  społecznego; pojącie o w artości ziemi w ytw orzyło sią wiąc 
naturalnym  biegiem wypadków; tam  pojącie o w artości zło ta  pow stać nie 
m ogło, gdyż o is tn ien iu  złota n ik t nie w iedział.

W artość i ceną ziemi rozróżnić można; w artość je s t sta lszą , jako rezu lta t 
ocenienia rzeczyw istych właściwości ziemi; chwilowy stan  ta rgu  na wartość 
nie bądzie m iał wpływu; od tego zależóć bądzie cena. Ale rozróżnienie to 
ma znaczenie tylko w sferze pojąć; cy lrą  w artości, jeżeli ją  w sposób po­
wyższy pojmiemy, wcale w yrazić nie można; a  w każdym razie  praktycznego 
znaczenia to nie może mieć żadnego; przyczyny stalsze pow odują, że ziemi 
nadajem y pew ną w artość odnośnie do innych dóbr społecznych, przybyw ają 
przyczyny chwilowe i razem  z przyczynam i powyższemi w ydają ta k  a tak  

w ysoką ceną.
P i •zez to , że nie bądziemy chcieli u z n a ć  ceny targow ćj jako  spraw ied li­

wej, dz ia łan ia  tych przyczyn zm iennych nie usuniem y, nikogo  nie sk ło n i­
my, ażeby praktycznie wyżej ocenił naszą ziem ią.

Porów nanie w ynalezienia różnicy m iądzy ceną a w artością ziemi do od­
krycia nowego p raw a n a tu ry  (s tr . 15), rów nież jest niestosownem , odkrycie 
nowego p raw a na tu ry , znaczy w ynalezienie nowej siły; jeżeli tą  s iłą  zasto­
sujemy do produkcji, tw orzyć zaczniemy nowe wartości. Tam zaś żadnej 
nowśj siły  w ziemi, żadnej nowej je j w łasności nie znaleźliśm y.



-  437  —

Tyle co do głównej myśli, k tó rą  au to r w książce swój przeprow adza.
P . M . powiada dalej, że odrzuca w ogóle p rzy ją te  dotąd  zasady ckono- 

m ji, że staw ia nowe, że tw orzy ekonom ją sław iańską, różną od innych 
dotąd  znanych. Lecz w rzeczy sam ej, to co uw aża za nowe, daw no już zo­
sta ło  przez innych powiedziane. W prow adzenie sił moralnych do sfery 
ekonom ji politycznej, przyznanie im wpływu na kształtow anie sią stosun­
ków ekonomicznych, stanowi cechą, ch arak te ry zu jącą  nowy k ierunek  ekono­
miczny, krzew iący  sią dziś coraz bardziój w Niemczech i A nglji, k ierunek , 
którego pierw sze początki odnieść sią dadzą  do 1848  r. A  tego chce p. M. 
i pow tarza to pod różnem i form am i, lub tóż pod jed n ą  i t ą  sam ą form ą 
w całój swój książce.

P rak tyczne propozycje w rozbieranem  przez nas dziele, k ry tyk i nie wy­
trzym ują. M yśli tego rodzaju , ja k  żeby sią u tw orzył bank  ro ln iczy, k tó ­
ryby  wypożyczał obyw atelom  w iejskim pieniądze na  słowo honoru, że ci 
p ieniądzy tych uży ją  tylko na rzeczyw iste potrzeby gospodarstw a, lub ażeby 
podatk i p ła tne  były wexlami z term inem  6-m iesiącznyin, do rozbioru szcze­
gółowego sią nie nadają .

Z rzeczyw istą p rzykrością w ypowiedzieliśm y w ten sposób zdanie nasze 
o książce, po której znać, że p isaną  by ła  sam odzielnie i przez człowieka, 
którem u nie są  obojątne spraw y krajow e. Ależ trudno  sią zadow olnić sa- 
memi ty lko dobrem i chąciam i, a lepiój wyjdziemy, jeżeli sią weźmiemy do 
spokojnej i uczciwej pracy, aniżeli jeże li sią bądziem y łudzić jak iem iś uro- 
jonerai bogactw am i, k tóre m ają  sią znajdow ać w naszem  posiadaniu.

P rzekonanie nasze wyraziliśm y tóm dobitniój, że niepojątym  dla nas spo­
sobem, w poważnych organach prasy  naszój, znaleźliśm y recenzje pe łne  p o ­
chwał dla książki, czarodziejską różczką tw orzącej nam złote góry .

Działalność Banku Handlowego w Warszawie w roku 1873.

Zwyczajne Ogólne Z ebranie akcjonarjuszów  B anku H andlow ego, odbyło 
sią w d. 12 m aja 1874  r . pod prezydencją jednego  z członków R ady pana 
W rotnow skiego, w nieobecności Prezesa i obu V ice-prezesów , zajątych głośną 
sp raw ą ko le i nadw iślańskiej.

Obecni akcjonarjusze w liczbie 182 , przedstaw iali akcij sztuk  2 2 .093  
i głosów 1 .790  (z W arszaw y osób 105 akcij 5 .034 ; z P e te rsbu rga  osób 77 , 
akcij 1 7 .0 5 9 ).

R ada B anku, sk ładając  pod zatw ierdzenie Z ebran ia  Ogólnego spraw ozda­
nie rachunkow e za ro k  1 873 , stanow iący 3-ci okres jego czynności, poprze-
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dziła je krótkim wstąpem, wyjaśniającym, iż pomimo nienormalność stanu 
targów pieniążnych i w ogóle położenia finansowego w r. 1873 spowodowa­
nego wyuzdaną spekulacją, jaką odznaczały sią giełdy niemieckie, Bank Han­
dlowy, obok doradzanego roztropnością ścieśnienia operacij, dał jednak r e ­
zultat stosunkowo bardzo pomyślny: dywidendą oznaczył na 9 % , rezerwu­
jąc na straty możliwe z tego okresu rs. 29 .100  i na fundusz zasobowy, sto­
sownie do przepisu ustawy rs. 21.521,36.

Stan obrotów Banku, według złożonego przez Radą i zatwierdzonego 
przez Ogólne Zebranie sprawozdania w r. 1873 był nastąpujący:

I. O b r ó t  o g ó l n y  w ciągu r. 1873 wynosił: w Warszawie rub. sr. 
414 .142.443,37; w Petersburgu rs. 520 .534 .844 ,72 , — razem rub. sreb. 
934.677.288,09; w porównaniu z rokiem 1872 powiąkszył sią o rub. sreb . 
202 .067 .410 .

II. O b r ó t  k a s o w y .  Pozostałość z r. 1872 wynosiła: w W a rsz a -  
„ wie rs. 990.174,90, w Petersburgu rs. 217 .676 ,49 , razem rs. 1.207.874,39.

W ciągu r. 1873 wpłynąło gotowizną w Warszawie rs. 65 .823 .848 ,49  
w Petersburgu rs. 2 1 5 .510 .622 ,05 ,— razem rs. 281.334.470,54. W ypłaco­
no zaś: w W arszawie rs. 6 6 .1 2 9 .2 4 5 ,8 0 '/2, w Peters, rs. 215 .557 .375 ,49 , 
razem rs. 281.686.621,29i/i . Pozostało w kasach na d. 31 grudnia 1873 
roku: w Warszawie rs. 684 .800,58 J/2, w Petersburgu rs. 170 .9 2 3 ,0 5 — ra­

zem rs. 8 5 5 .7 2 3 ,6 3Va-
III. R a c h u n k i  p r z e k a z o w e .  Pozostałość z r. 1872 wynosiła: 

w W arszawie rs. 3 .3 8 7 .1 9 2 ,5 5 1/2, w Petersburgu rs. 3 ,5 38 .180 ,11— razem 
rs. 6.925.372,66V2. W ciągu roku wpłynąło: w W arsz. rs. 17 .586 .677 ,27 , 
w Petersburgu rs. 6 6 .008 .766 ,90 ,— razem 83.595.444,17. Wypłacono zaś 
za czekami: w Warszawie rs. 18 .044.199,55, w Petersburgu 62.725 .302 ,76 , 
razem rs. 80.769.502,31. Pozostało zatem na r. 1874: w Warszawie rsr. 
2 .929.670,27 Vs , w Petersburgu rs. 6 .8 2 1 .6 4 4 ,2 5 ,— razem rs. 9.751.314,52. 
Liczba otworzonych rachunków wynosiła: w Warszawie 295, w Peters­
burgu 280. Przeciąciowo dziennie wkłady na rachunki przekazowe 
wynosiły: w Warszawie rs. 58 .818 ,32 , w Petetersburgu rs. 210.555,20. 
Procenta od tych wkładów wyniosły w W arszawie rs. 170.384,88, w P e ­
tersburgu rs. 247 .978 ,51 , razem rs. 418 .363 ,39 .

IV. K a p i t a ł y  n a  l o k a c j i .  Kapitałów lokowanych na skład 
bezterminowy za 7-dniowćm wypowiedzeniem i na różne termina pozostawa­
ło z końcem r. 1872: w W ar. rs. 2 .587 .538 ,22 , w Peters, rs. 2 .570 .620 , 
razem rs .5.158.158,22. W ciągu roku złożono: w War. rsr. 7 .411 .312 ,53 , 
w Petersburgu r s .  2 .616 .980 , —  razem rs. 10.028.292,53-, zwrócono zaś: 
w W arszawie rs. 7 .0 7 9 .7 8 9 ,9 2 1/2, w Petersburgu rs. 4 .1 8 2 .7 5 5 .— razem 
rs. 11.262.544,92' / , .  Pozostało zkońcem r. 1873: w W ar. rs. 2 .919 .060 ,827^
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w Petersburgu rs. 1.004.845, — razem rs. 3J)23.905,82il2. Wypłacone 
od tych kapitałów proceuta (4°/0, 5°/0 i 5 Va°/o> stosownie do terminu wy­
magalności) wyniosły: w Warszawie rs. 144.116,20, w Petersburgu rsr. 
55 .943,26,— razem rs. 200.059,46.

V. S k u p  i o d z y s k  ( i n c a s s o )  w e x l i  m i e j s c o w y c h .
Z końcem r. 187 2 pozostawało w portfelu wexli: na Warszawą: skupionych 
sztuk 1.649 na rs. 2 .095.709,47, inkasowych 208 na rs. 177 .004 ,27 ; na 
Petersburg: skupionych 639 na rs. 2 .728.550,13, inkasowych 2 na rsr. 
312,57. W ciągu r. 1873 przybyło w Warsz. skupionych 8.680 na rsr. 
7 .419 .330 ,45 '/ , ,  inkasowych 9.800 na rs. 4 .865 .725 ,2672> w Petersburgu 
skupionych 5.440 nars.  18.282.375,36, inkasowych 177 na rs .  153.105,17. 
Ubyło zaś przez zapłacenie: w Warszawie wexli skupionych 8.548 na rsr.
6 .693 .822 ,95 '/ , ,  inkasowych 9.615 na rs. 4 .810 .702 ,84 .  Pozostało za­
tem w portfelu na r. 1874: w Warsz. wexli skupionych 1781 na rub. sreb. 
2.821.216,97, inkasowych 393 na rs. 2 3 2 .026 ,691/.2, —  w Petersburgu 
skupionych 780 na rs. 2 .769.880 ,20 ,  inkasowych 23 na rs. 38.727,71, — 
razem wexli sztuk 2.977 na rs. 5 891.857,55 ' / t . Przeciąciowy skup dzienny: 
w Warszawie rs. 24 .813 ,811/2, w Petersburgu rs. 60.139,40. Średnia 
wysokość wexlu: w Warszawie rs. 854,76 , w Peterburgu rs. 3 .360,75.

VI. K u p n o  w e x l i  z a m i e j s c o w y c h .  Pozostało w portfelu 
wexli zamiejscowych w walucie krajowej i zagranicznej: w W arszawie na 
rs. 200.556,56, w Petersburgu na rs. 1.847.877,35. W  r. 1873 nabyto: 
w W arsz. na rs. 11.593.926,76, w Peters, na rs. 27.647.524,71. Sprze­
dano zaś, lub wysłano do odzysku: w Warsz. na rs. 11.501.743,39, w P e ­
tersburgu na rs. 29 .007 .684 ,73 . Pozostało zatem w portfelu na r. 1874: 
w Warsz. na rs. 292.739,73, w Petersburgu na r s . ,487.717,33, —  razem 
na rs. 780.4.57,26.

VII. P a p i e r y  p u b l i c z n e  w ł a s n e .  Pozostało z r. 1872: 
w Warsz. na rs. 443 .516 ,02 ,  w Peters, na rs. 49.467,33. W r. 1873 
nabyto: w Warsz. na rs. 779.271,44, w Peters, na rs. 20 .004 .448 ,23 ; 
zysk na kursie i z procentu: w Warsz. 24.003,80, w Peters, rs. 35 .150,15. 
Sprzedano zaś: w War. na rs, 780.731,48, w Peters, na rs. 19.653.289,37. 
Pozostało zatem na r. 1874: w Wars. na rs. 466 .059 ,78 , w Petersburgu 
na rs. 435 .776 ,34 ,— razem na rs. 901.836,12.

VIII. F u n d u s z  r e z e r w o w y  (w listach likwidacyjnych i zasta­
wnych jTow. Kredytowego Ziemskiego) z końcem roku 1873 wynosił rsr, 
282 .598 ,92 .  Do tego z zysków 1873 r. przybyło rs. 21 .521 ,36 .

IX. P o ż y c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h .  
A) Term inow e: Pozostawało z r. 1872: w Warszawie na 760 zastawów po­
życzek rs. 826.767,50, w Petersburgu na 187 zast. rs. 1 .898.472,55.

2 9Ekonom Uta, ze szy ł VI.
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W  r. 1 8 7 3  wypożyczono: w W a r s z a w ie  n a  1 .5 2 9  zas tawów rs .  2 . 1 9 1 . 1 8 7 ,  

w P e te r s b u rg u  na  5 1 6  zast.  r s .  4 . 7 3 4 . 7 9 5 , 9 4 .  W p ły n ą ło  w tymże ro k u :  

w W arsz a w ie  n a  1 .2 5 2  zas t .  rs. 2 . 1 1 6 .4 3 3 , 5 0 ,  w P e te r s b u rg u  n a  4 5 1  z a ­
staw ów  rs.  4 . 6 5 6 . 3 7 8 , 4 8 .  P o z o s ta ło  na  ro k  1 8 7 4  pożyczek: w W a r s z a ­

wie n a  1 .0 3 7  zas taw ów  rs .  9 0 1 . 5 2 1 ,  w P e t e r s b u r g u  n a  2 5 2  zas taw ó w  rs r .  

1 . 9 7 6 .8 9 0 ,0 1 .
B) Bezterm inow e. Pozo s taw a ło  z r .  1 8 7 2  pożyczek:  w W a r .  r s .  4 1 . 0 4 4 ,5 0 ,  

w P e te r s ,  rs .  8 7 4 . 6 2 8 ,7 2 .  W  r .  1 8 7 3  wypożyczono: w W a r .  r s .  1 1 2 . 8 8 4 ,  

w P e te r s ,  rs .  8 . 3 2 5 .5 0 7 , 4 3 .  Na zwro t  w p ły n ą ło :  w W a rsz .  r s .  7 9 . 3 9 8 , 5 0 ,  

w P e t e r s  rs.  8 . 1 6 7 . 4 3 3 , 2 2 .  P o zo s ta ło  n a  r .  187 4  pożyczek  b e z t e r m in o ­

wych: w W a rsz .  r s .  7 4 .5 3 0 ,  w P e te rs ,  r s .  1 . 0 3 2 ,7 0 2 , 9 3 .
X .  O t w a r t e  k r e d y t a .  Po zo s ta ło ść  z r .  1 8 7 2  rs .  4 9 0 . 7 5 7 , 3 4 .  

W  c ią g u  r .  1 8 7 3  n a  6 2  o tw orzonych  r a c h u n k ó w  w W a rsz a w ie  w yp łacono  

r s .  2 . 7 6 2 .6 0 5 , 3 7 .  Z w ro ty  zaś wynios ły  rs .  2 . 8 7 7 . 2 2 5 , 3 3 .  P o zo s ta ło  n a  

ro k  1 8 7 4  zaliczeń zabezpieczonych p a p ie ram i  p ub l icznem i r s .  3 7 6 . 1 3 7 , 9 8 .

X I .  K o r e s p o n d e n c i .  Pozosta łość  z r .  1 8 7 2  w r a c h u n k a c h  k o ­

re sponden tów :  w W a r s z .  n a  ko rzyść  B a n k u  rs .  6 4 1 . 3 2 5 ,  w P e te rs ,  n a  cią- 

ża r  B a n k u  r s .  1 . 7 9 4 .5 9 8 , 5 3 .  O bro ty  w r .  1 8 7 3  d o k o n a n e  w y n o szą :  
w W a rsz a w ie  n a  d o b ro  B a n k u  r s .  2 3 . 5 0 3 . 3 9 6 , 4 4 ,  n a  d o b ro  k o r e s p o n d e n ­

tów  rs.  2 3 . 8 1 3 . 5 1 1 , 1 2 ;  w P e te r s b u r g u  na  dobro  B a n k u  6 3 . 2 5 2 . 8 8 5 , 4 2 ,  na  

dobro  k o re sp o n d en tó w  rs .  6 4 . 7 1 6 . 9 8 2 , 5 6 .  Pozosta ło  n a  ro k  1 8 7 4 :  w W a r ­

szawie n a  k o rz y ść  B a n k u  rs.  3 3 1 . 2 1 0 , 8 1 ;  w P e te r s b u r g u  na  k o rz y ść  k o r e ­

sp onden tów  r s .  3 3 0 . 5 0 1 ,3 9 .
X I I .  P o ż y c z k i  n a  t o w a r y .  P o zo s taw a ło  z końcem  r .  1 8 7 2  

za l iczeń  udz ie lonych  w W a rsz a w ie  n a  zas taw  tow arów  rs .  2 . 8 0 0 .  W  ro k u  
1 8 7 3  udzie lono r s .  1 6 1 . ^ 3 4 ,3 3 .  Zw ro ty  w yn ios ły  r s .  1 0 5 . 0 8 4 , 8 4 .  Po zo ­

s ta ło  z końcem  r o k u  rs .  5 9 . 2 4 9 , 4 9 .  P rócz  tego  z zal iczeń n a  to w ary  w komis 

B an k o w i  o d d aw an e  (p łody  ro ln icze ,  c u k ie r  i t. p.) zos taw ało  z r .  1 8 7 2  r s r .  

8 4 2 . 6 2 3 . 8 8 1/ 2- W c i ą g u  ro k u  1 8 7 3  udzie lono tak ich  zal iczeń  ru b .  sreb .  

3 . 6 1 2 . 7 8 3 , 9 0 ya. W  tym że ro k u  zwrócono  rs .  3 . 1 9 1 . 2 7 5 , 5 1 ' ^ ;  pozosta ło  

z k ońcem  ro k u  rs. 1 . 2 6 4 . 1 3 2 , 2 7 1/2 .
C yfry  powyższe  św ia d c zą  o s topn iow ym  rozw oju  ope rac i j  b a n k u :  o b ro t  

ogólny w p o ró w n a n iu  z ro k ie m  poprzed n im ,  zw iąkszy ł  s ią  o 2 0 2  m iljony, 

o b ró t  kasow y  o 97 milj.,  r a c h u n k i  p rzekazow e  o 2 1 , 7  milj .; sk u p  wexli  

miejscowych o 1 0 '/2 milj.,  portfel  blizko o 1 m il jon ,  k u p n o  wexli z am ie jsco ­

wych  o ' / j  milj .
Co do lokacji  k ap i ta łó w ,  w W arszaw ie  wzrost  b y ł  zn ac zn y  blizko o 2 

m iljony, n a to m ias t  w P e te rsb u rg u  n a p ły w  b y ł  m nie jszy  p rzesz ło  o m il jon .  

C h a ra k te ry s ty c z n e m  je s t  z jaw isko ,  że w W a rs z a w ie  w iąksza  p o łow a  tych  
k ap i ta łó w  p r z y p a d a  na lokac je  t e rm in o w e  d łuższe ,  n a  3 do 6 miesiący ,  k ied y
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w P e te r s b u r g u  przec iw nie ,  p r z e w a ż a ją  zn akom ic ie  lokac je  b e z t e r m i ­

nowe.  P o ży czk i  n a  to w a ry  ( ty lko  w W arsz a w ie )  z n iesp e łn a  20  tysiący  

w zrosły  do 1 6 1 . 5 0 0 ,  a  za l iczen ia  n a  to w a ry  w kom is  B ankow i d a n e  z 2 

miljonów do 3 , 6  miljonów. W resz c ie  ra c h u n k i  k o re sp o n d en tó w  w W a r s z a ­

wie, zw ięk szy ły  s ią  o 10 milj.  n a  dobro  jed n e j  i ty leż  n a  do b ro  d ru g ie j  

s t rony ,  p rzec iw n ie ,  w P e t e r s b u r g u  zm nie jszy ły  s ią  o 7 ' / ,  i 4 '/? milj- P a ­
czki  n a  p a p ie ry  publiczne,  o raz  o tw a r te  k re d y ta  ( ty lko  w W a rsz a w ie ) ,  do 

sz ły  p ra w ie  do tój sam ej wysokości  co i w r o k u  187 2.

Z y sk  czys ty ,  przy  znaczn ie  zw iąkszonycb  w y d a tk ach ,  w y p a d ł  wiąkszy 

o rs .  1 4 6 .1 3 8 ,  niż w ro k u  p oprzedn im .  N a s tą p u ją c e  p o ró w n a n ie  n a j lep ie j  

rzecz  wyjaśni:
w r .  1872 w r .  1873

r u b l i

O d s e tk i  ze sk u p u  wexli  . . - . 2 9 6 . 8 0 5 ,4 0 * / ,  3 9 4 . 7 1 0 , 9 9 V ,
„ z pożyczek  n a  p a p .  pub l .  1 6 2 . 3 3 6 ,4 9  2 8 2 . 9 3 6 ,0 2

„ z o tw ar ty ch  k red y tó w  . 2 3 . 7 6 0 , 6 5 ' / ,  3 3 - 6 8 1 , 8 5 1/ 2

z zaliczeń n a  to w a ry  . . 3 6 . 4 6 4 , 3 6  ' / ,  8 5 . 1 6 9 ,3 8
1J

od sum  lo k o w an y ch  w in-
1/

nych  in s ty tu c jach  k r e d y ­
towych ........................................  8 3 . 7 5 5 ,9 4  1 8 3 . 1 8 8 ,3 2

„ z ra ch u n k ó w  b ieżących  . 8 7 . 1 5 4 , 9 2 ' / ,  1 0 1 . 4 4 9 , 89*/a„ o d  pap ie rów  publicznych
w ł a s n y c h ...................................  3 3 .4 2 5 ,2 2  5 9 . 1 5 3 ,9 5

K o m i s o w e ................................................... 1 0 0 . 1 9 7 ,1 3  1 5 2 . 7 2 8 ,1 0

Z y sk  z wexli zam iejscow ych  . . 1 2 1 . 3 7 6 , 6 3 ' / 2 1 0 4 . 5 4 4 ,2 8  2

R a ze m  . . . .

P o t r ą c iw s z y  z tego:

O dse tk i  p rz ez  B a n k  o p łacone  

K o sz ta  hand low e  . • . . . .

S t r a ty  p r z e w i d y w a n e ........................

Ł ą c z n ie  . . . .

C zysty  z y sk  . .

P o z o s ta ło  zysku  z r o k u  p oprze

d n i e g o ............................  • * •

R a ze m  . . . .  3 7 1 . 3 4 6 ,9 6  5 1 7 . 6 9 0 , 9 1

P o  s t r ą c e n iu  z su m y  rs.  5 1 7 .6 9 0 , 9 1 : n a  fun d u sz  zapasow y  rs .  2 1 . 5 2 1 , 3 6 ,  

n a  w y n ag ro d zen ie  R a d y  rs  3 2 . 2 8 2 , 0 4 ,  d y r e k to r a  i s łużby rs.  10.7 >0,68

9 4 3 . 7 7 6 , 7 6 ' / ,

3 7 9 . 8 6 0 ,4 7  

1 7 2 . 2 2 2 , 64*)2 
2 0 . 6 0 0 , - -

1 . 3 9 7 .5 6 2 , 8 0

6 2 5 . 8 0 0 ,3 1

2 2 5 . 4 3 0 , 7 2

2 9 . 1 0 0 , —

5 7 2 . 6 8 3 , 1 1 ' / , 8 8 0 . 3 3 1 , 0 3

3 7 1 . 0 9 3 ,6 5 5 1 7 . 2 3 1 ,7 7

2 5 3 ,3 1 4 5 9 ,1 4
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i koń có w k i  rs .  6 4 9 ,5 1  p rzen ies ione j  n a  ro k  n a s tęp n y ,  re sz tę  rs .  4 5 0 . 0 0 0  

p rzezn aczo n o  n a  d y w id e n d ę ,  —  co n a  k a p i t a ł  3 milj.  rs .  t rzech  pierw szych 

emisij i w p łacone  1 m arc a  1 8 7 3  r o k u  n a  c z w a r tą  e m is ją  rs .  2 . 4 0 0 .0 0 0 ,  
s tanow i 9 n/0.

Zaznaczyć  tu  w y p a d a ,  że z mocy u ch w ały  t eg o ro czn eg o  Z e b ra n ia  O g ó ln e ­

go, z a tw ie rd z o n e j  przez  M in is t ra  F in a n só w ,  k a p i t a ł  z a k ła d o w y  B a n k u ,  p o ­

p rz ed n io  p o d n ie s io n y  do 9 m iljonów rub l i ,  z r e d u k o w a n y  zo s ta ł  do 6 miljo- 

nów, —  a to p rz e z  z a m ia n ę  k ażdych  dwóch św iadectw ty m czaso w y ch ,  z w y ­

puszczonych 2 4 .0 0 0  (4 -e j  em isj i) ,  na  j e d n ą  ak c ją ,  za  d o p ła t ą  5 0  ru b l i  na 

ak c ją ,  czyli 25  rs .  n a  k a żd e  św iadec tw o .  T y m  sposobem  nowych  akcij  b ę ­
dzie  1 2 .0 0 0 ,  wartości  im iennśj  3 m iljonów rs . ,  a  wszystk ich  razem  2 4 . 0 0 0 ,  

w artości  6 miljonów. O i le  g w a ł to w n e  p o p rz ed n ie  p o d n ies ien ie  k a p i t a łu  

z 3 na  9 miljonów, zdziwiło  ludzi ,  zd row o  na  rzeczy p a trz ąc y c h ,  o ty le  o b e ­

cne zm nie jszen ie  d o '6 -c iu  m il jonów, j e s t  ze wszech m ia r  u zasad n io n e .  P o m i ­

mo zazn aczo n y  w r. 1 8 7 3  w z ro s t  operacij  B a n k u ,  n ie  j e s t  on  w szakże  t a k  

zn ak o m ity ,  ażeby  m o żn a  by ło  aż p o t ra jać  k a p i t a ł ,  —  zwłaszcza ,  że rozwój 

filji p e te r sb u r sk i ś j ,  zgodnie  z p rzew id y w an iem  „ E k o n o m isty ,“  n ie  p r z e d s t a ­

wia w a ru n k ó w  c iąg łego  p raw id ło w eg o  postępu ,  sam zaś  B a n k  w W a rsz a w ie  
nie s t a n ą ł  widać j e szcze  n a  w łaśc iw ym  sobie  g ru n c ie ,  sk o ro  z t a k ą  ł a t w o ­

śc ią ,  d la  sm u tn e j  sp ra w y  ko lei  N a d w iś la ń sk ie j ,  p rz e rz u c i ł  fundusze  r o z rz ą -  

d za lne ,  a  n a w e t  g w a ł to w n ie  wycofane ,  z u jm ą  in te re s ó w  m ie jscow ych ,  rze ­
czyw is tych  i no rm alnych .

Zresztą,  z a rz u t  ten  n ie  sam ego  ty lk o  B a n k u  H a n d lo w eg o  dotyczy. Cały  

św ia t  f inansow y  w a rsz aw sk i  p o k a z a ł  w tej  sp ra w ie ,  j a k  w wielu  innych, 
m ało  t a k tu  i sam odzielności .  Z a ró w n o  p ry w a tn i  k a p i ta l i śc i ,  j a k  pow ażne  i n ­

sty tucje ,  b ie rn ie ,  lu b  czynnie ,  podsy ca ły  zachciank i  monopoliczne,  a lbo  

ambicje  osobiste  kosztem  p raw d z iw y ch ,  zd row ych ,  d o d a tn ic h  in te re só w  k r a ­
jowych.

N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  Z e b r a n ia  Ogólnego, oprócz sp ra w o z d an ia ,  by ł  wy­

bó r  cz łonków  R a d y  i delegacji  rewizyjnój  n a  miejsce wychodzących z R a d y ,  

hr .  Jó z e fa  Zam ojsk iego ,  h r .  A le x an d ra  B e rg a ,  J a n a  G o ld s tau d a ,  J u l j a n a  

S im le ra  i W ła d y s ł a w a  W o d z iń sk ieg o ,  a  z de legac j i  S ta n is ła w a  B ru n a .  T eż  

sam e  osoby  z o s ta ły  n n p o w ró t  o b rane .
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B. ZAGRANICZNA.

G alicyjsk i Zakład Kredytowy w łościański w r. 1873.

W  dniu 17 kwietn ia  1874 r., odbyło sią we Lwowie walne zgromadzenie 
członków Zakładu Kredytowego Włościańskiego, pod prezydencją zastąpcy 
prezesa, ksiącia Karola Jabłonowskiego. Z przedstawionych na zebraniu 
sprawozdań, działalność finansowa tejże instytucji w roku 1873 ,  wykazuje 

nastąpujące ważniejsze rezultaty:

1. Wkłady udziałowe członków, powiększyły sią w r. t 8 7 3  o sumą złr . 
8 2 .1 1 0 ,  i z końcem tegoż roku dosiągły cy try  złr. 57 2 .020 .

2. Obrót kasowy wynosił: w p r z y c h o d z i e  z ł r .  8 .8 2 0 .1 7 0 ,7 9 ,  w rozchodzie 

8 .6 1 1 .0 3 7 ,7 5 ,  ogólny obrót 1 7 .4 3 1 .2 0 8 ,5 4 ,  pozostało zatem gotówką 
w kasach tak centralnej lwowskiej, ja k  i powiatowych złr  2 0 9 .1 3 3 ,0 4 .

3. Potyczek udzielono w 1873 roku 8 .81 6  członkom, na sumą złr . 
1 .8 4 8 .1 5 0 .  Pożyczki te, oprócz solidarnego porączenia wszystkich człon­
ków, zabezpieczone są  prawem zastawu na przestrzeni 77 .659  morgów gru n ­
tu, wartości złr. 4 .6 4 9 .1 9 0 .  W ciągu piącioletniego swego istnienia, Z a ­
kład wypożyczył 4 1 .5 9 7  członkom, złr. 8 .1 6 8 .0 2 0 ,  pod zastaw 4 2 5 .25 9  
morgów, wartości złr. 2 0 .3 4 2 .4 1 0 ;  a że spłacono z tego złr. 1 .0 89 .8 00 ,9 4 ,  
pozostawała przeto na rok 1874 kwota złr . 7 .0 7 8 .2 1 9 ,0 6 ,  wypożyczona 

4 0 .661  członkom.
4. Listów zastawnych  wypuścił Zakład  w ciągu 1873  r. sztuk 5 .1 22  (po 

100, 500  i 1000  złr .) ,  na sumą złr. 2 .2 6 0 .9 0 0 ,  co łącznie z poprzedniem 
daje ogólną cyfrą 2 2 .0 07  sztuk, wartości złr .  8 .6 2 3 .7 0 0 .  Że jednak  wy­
cofano z obiegu 3 .1 2 5  sztuk, na  sumą złr. 1 .07 1 .60 0 ,  pozostawało przeto 
z końcem 1873 r. w obiegu 1 8 .8 82  sztuk listów zastawnych, wartości złr.

7 .5 5 2 .1 0 0 .
5. Asygnacij kasowych, wydawanych w zamian za przyjmowane na skład 

fundusze za 10 i 30-dniowem wypowiedzeniem, pozostawało w obiegu 

z końcem 1873  roku sztuk 1 .79 4 ,  na sumą złr. 5 6 0 .1 0 0 .
6. Fundusz zapasowy wynosił z końcem roku 1872  złr . 9 2 .0 2 9 ,8 1 ,  w r. 

1873 przedstawia on cyfrą zmniejszoną złr. 8 9 .8 8 7 ,4 8  wynoszącą.
7. Rachunek zysków i strat wykazuje w roku 187 3 dochód ogólny z wszy­

stkich operacij Zakładu, na złr . 5 2 3 .1 8 6 ,6 5  (odsetki i prowizje z pożyczek 
i zaliczek złr . 3 2 1 .7 7 6 ,8 0 ,  odsetki od skupu wexli złr . 1 0 .08 8 ,87 ,  odsetki 
od rachunków bieżących złr. 100 .416 ,61  i t. d.) —  rozchód zaś na z łr . ,
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4 0 7 .2 0 6 ,2 8  (podatki i stemplowe złr . 7 1 .3 65 ,87 ,  pensje urzędnikom złr . 
8 7 .9 6 2 ,1 1 ,  portorja  zlr. 5 .5 0 5 ,3 3 ,  koszta biurowe złr . 19 .456 ,07  i t. d.).

8. Czysty zysk roczny po strąceniu wszystkich wydatków osiągnięty został 
przeto w 1873  roku w kwocie złr . 1 1 5 .9 8 0 ,3 7  i rozdzielono go w sposób 
następujący:

Dywidenda 6 %  dla członków od wypłaconych całkowicie wkładów udzia­
łowych po dzień 30 czerwca 1873  r ........................................ złr . 3 2 .2 2 8 ,1 6

Wydzielono na rzecz funduszu rezerwowego . . .  ,, 8 .37 5 ,2 2

>, „  „  emerytalnego . . .  ,, 1 .675 ,05
,, dla R ady Z a w i a d o w c z e j ......................................  5 .0 25 ,1 3
,, „  D y r e k c j i ......................................................  „  3 .350 ,09
„  „ u r z ę d n i k ó w ................................................  „  5 .0 2 5 ,1 3
,, na r e m u n e r a t e ...............................................  „ 1 .675,05

Razem więc w y d z ie lo n o .........................  złr. 5 7 .3 5 3 ,8 3

Do pozostałój zaś z ogólnej sumy czystego zysku, kwoty złr. 5 8 .6 2 6 ,5 4 ,  
dodano z funduszu rezerwowego w myśl art .  94 lit b. Ustawy złr. 
2 2 .2 6 5 ,8 2  i powstałą ztąd sumę złr . 8 0 .8 9 2 ,3 6  wynoszącą, rozdzielono: 
jako dywidendę 1 °/0 dla listów zastawnych, złr. 75 .521 ,  i jako  superdywi- 
dendę 1 #/0 dla członków od wkładów udziałowych złr . 5 .3 7 1 ,3 6 .  *

9. Zgodnie z art .  58 Ustawy, ze wszystkich czterech serji listów z a s ta ­
wnych, z całego pięciolecia przeznaczono do wylosowania listów na  sumę 
złr .  574 .5 00 .

Dla ułatwienia poglądu na  ogólną działalność Z akładu w ciągu pięciole­
tniego jego istnienia, przedstawiamy porównawczy wykaz ważniejszych r e ­
zultatów finansowych, osiągniętych przez tę instytucję we wzmiankowanym 
perjodzie:

Udzielono pożyczek w r. 1869 złr. 1 .4 0 8 .2 9 7 ,1 2 ,  w r. 1870 złr . 
2 .8 8 8 .5 7 0 ,  w r. 1871 złr .  4 .9 3 0 .3 7 0 ,  w r .  1872 złr. 6 .3 1 8 .8 7 0 ,  w roku 
1873  złr . 8 .1 6 8 .0 2 0 .

W kłady  udziałowe w r. 1869  złr. 1 47 .211 ,  w r. 1870 złr. 2 8 3 .1 6 8 ,5 0 ,  
w r .  1871 złr . 3 7 4 .9 5 7 ,  w r. 1872 złr. 4 8 9 .9 1 0 ,  w r. 1873  złr . 5 7 2 .0 2 0 .

F undusz  zapasowy w r. 1869 złr . 2 9 .2 3 6 ,6 5 ,  w r. 187 0  złr . 3 7 .7 5 0 ,5 0 ,  
w r. 1871 złr. 6 1 .2 8 7 ,2 4 ,  w r. 187 2  złr. 9 2 .0 2 9 ,8 1 ,  w roku 1873  złr. 
89 .8 8 7 ,4 8 .

L isty  zastawne w obiegu w r. 1869  złr. 1 .0 7 3 .9 0 0 ,  w r. 1870  złr. 
2 .1 2 6 .9 0 0 ,  w r. 1871 złr. 3 .7 9 9 .4 0 0 ,  w r. 1872  złr . 5 .8 7 1 .5 0 0 ,  w roku 

187 3  złr . 7 .5 2 2 .1 0 0 .
Asygnaty kasowe w r .  186 9  złr. 1 6 0 .5 5 0 ,  w r. 1870  złr. 2 1 8 .6 0 0 ,  w r .  

1871 złr . 5 2 6 .0 5 0 ,  w r .  1872  złr . 9 89 .1 0 0 ,  w r. 1873 złr. 5 6 0 .1 0 0 ,
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Obrót kasowy w r. 1869 z łr. 7.245.281,42, w r. 1870 z łr. 10.709.712,98, 
w r. 1871 z łr. 15.048.283,72, w r. 1872 z łr. 20.817.127, w r. 1873 z łr. 
17.431.208,54.

Dochód ogólny w r. 1869 złr. 154.118,01, W r. 1870 złr. 352.322,14, 
w r. 1871 z łr. 498.846,88, w r. 1872 z łr. 811.485,80, w r. 1873 z łr. 
523.186,65.

Zysk czysty w r. 1869 złr. 20.177,22, w r. 1870 złr. 48.578,55, w r. 
1871 z łr. 104.015,92, w roku 1872 złr. 209.191,34, w roku 1873 z łr. 
115.980,37.

Dywidenda listów zastawnych w r. 1869 złr. 0,75, w r. 1870 z łr. 1, 
w r. 1871 złr. 1,30, w r. 1872 złr. 2, w r. 1873 z łr. 1.

Rok 1873 w porównaniu z poprzedniemi latami, wykazuje pewne zmniej­
szenie w cyfrach, będących wyrazem mniej, lub więcej pomyślnego stanu in ­
teresów Zakładu i wysokości osiąganych korzyści, jak  np. w dochodzie 
ogólnym, w osiągniętym czystym zysku, w wysokości udzielonej dywidendy. 
Lecz nie trzeba o tern zapominać, iż rok ten, był rokiem wielkich katastrof 
giełdowych i wstrząśnień finansowych, których widownią była właśnie A u ­
stria, źe pozostać całym i nietkniętym śród otaczającego naokół huraganu 
już stanowiłoby niezaprzeczoną zasługę każdej kredytowej instytucji, a cóż 
dopiero wyjść z niego z tak mało znaczącym uszczerbkiem, i wykazać w tak 
trudnych okolicznościach, podobnie świetne rezultaty, jakiem i słusznie może 
się poszczycić Galicyjski Zakład kredytowy włościański. Należy nadmienić, 
iż na rok przed wypadkami wiedeuskiemi, Zakład obniżył stopę procentową 
z 12°/0 na lO^/u, a pomimo tego, przetrwał zwycięzko przesilenie i dał do­
wody niepospolitej żywotności i siły, oraz niczem niesparaliżowanego roz­
woju i niezachwianego zaufania, kiedy w roku 1873 mógł udzielić zna­
komitą ilość pożyczek, wykazać zwiększenie wkładów udziałowych, a człon­
kom swoim oprócz 6°/0 procentów, wypłacić jeszcze 1 %  procent dywiden­
dy, właściwie zaś superdywidendy. l n/ 0 dywidendy, jest to zapewne nie 
wiele, — zaledwie połowa tego co było wypłacone w roku 1872, lecz w obec 
trudnych okoliczności z jakiem i walczyć musiano, dywidenda ta jest znaczna, 
nawet bardzo znaczna, wieleż to bowiem w A ustrji w 1873 r. było takich 
instytucij, które nietylko dywidendy, ale i procentu nie dały, które co gor­
sza, jak  się wyraża w przemówieniu swern na walnem Zgromadzeniu czło­
nek Zakładu p. P iotr Gross „odstemplowaniem pewnej części akcji przymuszo­
n e  były rzedukować wpłacony pierwotnie kapitał, aby mogły w tych zmniej­
szonych rozmiarach istnieć dalśj.“

Jeżeli umiejętne i  energiczne prowadzenie materjalnych interesów i czu­
wanie nad ich całością, stanowi niezaprzeczoną zasługę Zakładu, niemnićj 
godna pochwały bogata i różnorodna działalność, jaką taż instytucja, w zro-
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zumieniu właściwego swego zadania, z prawdziwie obywatelską gorliwością 
ciągle rozwija w rozmaitych kierunkach. Zakład kredytowy włościański, 
widzimy to z przedstawionego sprawozdania, popiera rozwój stowarzyszeń 
zaliczkowych powiatowych i miejskich, dostarczając im kapitałów pod naj • 
przystąpniejszemi warunkami, udziela pożyczek gminom, już to na zakup 
obszarów gruntowych, szczególniśj pastwisk i lasów, już to na inne cele go­
spodarstwa społecznego, zajmuje sią interesem parcelacji, zniewala do a s e ­
kuracji gospodarzy wiejskich, prowadząc sam dział ubezpieczeń od ognia, 
przy reasekurowaniu sią ze swój strony w jednórn z wągierskieh towarzystw; 
takim sposobem chroniąc gospodarzy wiejskich od materjalnćj ruiny, wzwycza- 
ja ic h i  wyrabia odpowiednie zaufanie do tój ze wszech miar pożytecznśj insty­
tucji. W stosunkach ze swojemi członkami, Zakład przy zachowaniu w łaści­
wej surowości w eiekwowaniu zaciągniątych przez nich zobowiązań, ile r a ­
zy słuszność, lub całość jego interesów tego wymaga, nie lekceważy nigdy 
zasad humanitarnych i rządzi sią niemi zawsze, gdzie tylko ludzkość i wy­
jątkowe okoliczności tego wymagają. Z powodu epidemji, nieurodzaju, 
gradobicia i innych kląsk, jakie w roku 1873 nawiedziły liczne miejscowo­
ści Galicji, spłata pożyczek nie odbywała sią regularnie, lecz gdy tylko 
zwłoka jednym z tych powodów dostatecznie usprawiedliwioną była, Zakład 
nie wahał sią nigdy udzielać prolongacji. Zdrowe pojącia ekonomiczne za­
wsze są w zgodzie z uczuciami ludzkości. — Bank włościański obserwując je 
we właściwych wypadkach, dowiódł na swoją zaletą, iż jako instytucja k re ­
dytowa, pojmuje wyżej, prawidłowićj właściwe cele ekonomicznego życia 

ekonomicznej działalności; mu nie tak  jak  wiele z pokrewnych instytucij, 
co albo przez brak rzeczywistego światła, albo dla upozorowania g idnej po- 
tąpienia, zbytecznśj żądzy zysku, osiąguiącie materjalnśj korzyści, chociażby 
z pogwałceniem innych zasad, poczytują za jedyny i wyłączny cel swych 
usiłowań, za rzecz niejako swego obowiązku. Od czasu istnienia zakładu, 
na 40.661 pożyczek, drogą exekucyjną tylko 85 gospodarstw zasekw estrj- 
wano, a 61 sprzedano. —  Wiele z powiatów odznacza sią punktualnością 
w spłacaniu pożyczek, jak to zaznacza sprawozdanie 1873 roku, na szcze­
gólną zaś uwagą zasługuje wzorowa wypłatuość ludu wiejskiego w Bukowi­
nie. Pod wzglądem administracyjnym Zakład rozszerzył swoją działalność 
przez otworzenie biur powiatowych w Starem Mieście, tudzież na Bukowinie 
w Szuczanie i Radosicach. Listy zastawne Zakładu, należą do papierów 
wartościowych, chątnie poszukiwanych; kurs ich, przy wszelkich chwiejna- 
ściacb targu pieniążnego, jest stały i niewzruszony, a nawet śród finansowe­
go wiedeńskiego kryzysu, podwyższył sią z 92 na 95, wszystko to dowodzi 
wysokiego zaufania ze strony ogółu, w trwałość i żywotność tej instytucji, n a ­
dając Bankowi Włościańskiemu poważne w świecie finansowym stanowisko.
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Spraw ozdanie 1873  r ., wykazawszy tak  św ietny stan  interesów  Z ak ładu , 
nadm ienia, iż dziąki jego  czynności, położenie m ajątkow e mniejszych posia­
daczy ciągle sią polepsza, a  zaległości podatkow e, jako  też pozwy wexlowe,

stale sią zm niejszają.
Na zakończenie, w yrażając najżywsze i zupełne uznanie dla tak  pożytecznćj, 

tak  bogatej w zbaw ienne skutki działalności Z akładu  K redytow ego W łościań­
skiego, nie możemy pow strzym ać sią od ubolew ania dla czego dotąd  k ra j 
nasz nie posiada podobnej instytucji? D la czego przem ysł, handel, zdołał 
dojść do jakich  takich środków  pomocniczych, a jedno tylko rolnictwo, 
szczególniej zaś in te re sa  drobnych właścicieli ziemskich, trak tow ane są  c ią ­
gle po macoszemu? W szakże to gałąź jedna  z najw ażniejszych u nas, k a r ­
dynalna podstaw a naszego gospodarstw a społecznego, źródło ogólnego d o ­
brobytu i rozw oju narodow ego bogactw a, dla czegóż wiąc Z ak ład  k iedytow y 
G alicyjski nie znalazł miądzy nami do tój pory  godnego naśladownictw a? 
Nie traćm y jed n ak  nadziei, i miejmy to p rzekonanie , iż w nosząc z tego co 
sią w ostatnich latach  na polu działalności ekonomicznej uczyniło, k ra j nasz 
nie pozostawi bez uw zglądnien ia  interesów  drobnych posiadaczy ziem skich, 
lecz powodowany ich dobrem , zaopatrzy  sią w krótce w tak  pożyteczną i n ­

sty tucją , ja k ą  juz posiada Galicja.

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie.

Podajem y w streszczeniu spraw ozdanie Z arządu Banku G alicyjskiego dla 
H andlu  i Przem ysłu w K rakow ie, z czynności tego banku, tudzież b ilans za 
czas od 1 stycznia 1873 r . po dzień 31 g rudn ia  1873 r., przedłożone 
zgrom adzeniu akcjonarjuszów  na  posiedzeniu, odbytem dnia 27 m aja r . b., 
pod przewodnictwem prezesa rady  zawiadowczój, L udw ika hrabiego W odzi- 

ckiego.
Przew odniczący zagaił posiedzenie stosow ną przem ow ą i zaznaczył, że 

jakkolw iek superdyw idenda okazuje sią m niejszą ja k  roku  zeszłego, wszakże 
z tego bynajm niej wnosić nie można o pogorszeniu położenia finansowego 
banku. Przeciw nie, in sty tucja  ta , pomimo nagłej kryzy finansowśj, wybuchłej 
w maju roku zeszłego, zdo łała  w obec ogolnego w strząśn ieu ia , przebyć ją  szczą- 
śliwie, w ytrw ać w tych trudnych czasach bez szw anku i da ła  dowody p rzezo rno ­
ści, stanowczości i siły , k tóre  zapew niają  jej pomyślny rozwój na przyszłość. 
Kończąc, przew odniczący nadm ienił: że fa łsze , rozszerzane przez złycli ludzi, 
dla osobistych widoków, przez nienaw iść, lub zawiść, dążące jedynie do o sła ­
bienia zaufan ia  banku, a tem  samóm podkopania jego  bytu , nie m ają  żadnej

2 9 *
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zg o ła  p o d s taw y ,  a lbowiem skoro  z a r z ą d  b a n k u  je s t  w m ożności wydzielić  jego  

a k c jo n ar ju szo m  n ie ty lko  5 %  d y w idendy ,  ale i s u p e rd y w id e n d ę ,  okoliczność 

ta  p rzed s taw ia  n iezaprzeczony  dow ód siły  i żywotności ins ty tuc j i ,  k iedy  

b a n k i  w C esa rs tw ie  A u s tr ja ck iśm  is tn ie jące ,  m ianowicie :  B a n k  N a ro d o w y ,  

Z a k ła d  k re d y to w y  i B a n k  a n g lo -a u s t r ja c k i ,  p ie rw szy  da je  su p e rd y w id en d y  

1 złr .  od akcji  wpłaconój na  1 6 0  z ł r . ,  o s ta tn ie  zaś  wcale żadnej  su p e rd y w i­

d en d y  nie  p rzezn acza ją .

P rz e d s taw io n y  zg ro m ad zen ia  akc jonar juszów  bilans,  p o d a je  cyfry  n a s t ę p u ­

ją c e ,  tudzież  r e z u l t a t  o s iągn ię tych  zvsków w kwocie  z łr .  1 3 1 . 8 1 2 ,8 1 .

S t a n  c z y n n y .

zł.  reń.
K a s a .  .  .................................................................................  1 3 4 ,3 1 5 ,1 7

W e x l e ............................................................................................  1 2 2 . 5 8 6 ,2 1

P a p ie ry  p u b l i c z n e .....................................................................  3 9 8  8 7 8 , 8 4

U d z ia ły  w różnych z a k ł a d a c h ......................................... 3 3 8 . 6 9 2 , 5 5

N i e r u c h o m o ś c i ........................................................................... 1 9 0 . 4 6 1 , 5 5 ' / ,

Zboże  i p r o d u k t a .....................................................................  6 3 . 3 6 9 , 9 3

K o r e s p o n d e n c i ...........................................................................  3 5 3 6 . 9 7 4 , 8 5 ! / ,

R u c h o m o ś c i ................................................................................. 1 1 .3 1 6 ,8 0

K oszta  . . i ...........................................................................  2 4 .4 7 7 ,9 5

razem  . . . 4 . 8 2 1 .0 7 3 , 8 6

S t a n  b i e r n y .

K a p i ta ł  z a k ł a d o w y .......................  1 . 7 8 6 .4 0 0 , —

,, zapasow y . . . . . .  2 7 . 3 4 2 , —

Bilety  i a syguacje  kasow e  w obiegu  1 6 7 . 1 0 0 , —

N ie o d e b ra n a  d y w id en d a  i su p e r -

d y w i d e n d a ........................................  2 . 0 3 3 ,5 0

D łu g i  b y p o t e c z n e .............................  5 7 . 5 8 6 , 5 6

K o r e s p o n d e n c i   2 . 6 4 8 . 7 9 8 , 9 9  4 . 6 8 9 . 2 6 1 , 0 5

P rz e w y żk a  w s ta n ie  czynnym , czyli zysk  . . z łr ,  1 3 1 .8 1 2 , 8 1

Z y sk  ten  pow s ta ł  z n a s tęp u jąc y c h  pozycij:

P r o c e n ta  od e s k o n tu  wexli . . . 2 1 .0 9 6 ,4 2

P ro c e n ta  od C en to  C u r r e n t  . . . 1 0 8 .9 6 1 ,4 3

P r o c e n ta  od p ap ie ró w  publ icznych  3 4 . 9 0 7 , 5 1

P r o w i z j a ..............................................  4 3 . 5 5 9 , 4 1 1̂
Zysk  z wydz ia łu  k om isow ego  . . 2 3 . 8 0 4 , —
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zl. reń. zl. reń.

Zysk z domów komisowych . . 10 .800 ,—
„ z agencji oświęcimskiej . . 2 .632,87

Czynsze z domu bankowego i spi­
chrza w T a rn o w ie ................... 5 .817,93

Zwrot odpisanych długów wątpli­
wych • .......................................  363,75

razem . . . . . .  251 .223,32*/j

Z powyższćj sumy ogólnych zysków strącając koszta administracyjne, j a ­
ko to:

Płace urzędników i służby, księgi, 
druki i materjały piśmienne, in- 
seraty, telegramy i kursa g ie ł­
dowe, pisma perjodyczne, najem 
lokalu na biuro, światło, opał
i t. d ................................................

P o d a tk i ..............................................
10 % r u c h o m o ś c i .........................
10%  kosztów założenia. . . .
10 °/0 od pierwotnych kosztów u-i

u r z ą d z e n i a .................................,
ł/7 od p ó ź n ie js z y c h .......................)

10%  kosztów przejęcia filji b a n ­
ku dla obrotu ogólnego . . .

S trata na kursach papierów publi-
blic2n y c h ....................................

S trata na kursach zamian (Arbi­
trage) .........................................

Straty r ó ż n e ....................................

R a z e m ...............................  11 9 .4 1 0 ,5 1 7 ,

Pozostaje czysty zysk jak w y ż ó j .........  131.812,81

A zatóm osiągnięty W ciągu 1873 r. czysty zysk, wynosi sumę złr
131.812,81, którą stosownie do § 59 statutu, rozdzielono jak następuje:

5%  od 15.000 akcij zakładowych (po złr. 80) 6 0 .0 0 0 ,—
5%  od 5 .664 akcij pierwszeństwa (po złr. 100) . 2 9 .3 2 0 ,-

39 .340,09 V, 
20.766,32 

995,44 
651 ,—

3.516,75

235,30

48 .923,04

4 .4 9 3 ,8 9 7 , 
4 8 8 ,6 7 7 ,

I
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zł. reń. zł. reń.
Ż resztu jącego zaś kap ita łu :
5°/0 na  k ap ita ł zapasow y . . . 2 .1 2 4 ,6 4
15°/0 dla dyrektorów  banku  . . 6 .3 7 3 ,9 2
8°/0 dla członków rady  nadzorczej 3 .9 9 9 ,4 2
72°/0 na superdyw idendą . . . 3 0 .5 9 4 ,8 3  4 2 .4 9 2 ,8 1

131 .812,81

Ogólny ruch interesów  był nastąpujący:
Zdyskontow ano wexli na . . . 9 .0 3 6 .1 2 3 ,2 7

8 .9 1 3 .5 3 7 ,0 6  
^ 2 1 .1 0 2 .7 0 5 ,2 8  

6 0 .2 2 6 .4 3 0 ,98V2 

1 6 .4 8 0 .5 4 4 ,86V 2
2 .9 3 2 .4 7 6 ,5 6 V ,

Z których w płynąło . .
O brót w depozytach . .

„  w rachunkach  bieżący 
R uch kasy  w gotow iźnie 

„  w monetach 
„  w biletach i asygna-

cjach k a s o w y c h ...  1 .6 5 4 .7 0 0 ,—
O brót komisowy w pap ier, publ. 3 .9 9 5 .8 2 2 ,3 0

„  w zbożu i p roduktach . 1 .2 6 2 .8 7 8 ,2 0
Z których w p ły n ą ło .. 1 .2 0 0 .5 0 8 ,2 7

R a z e m . . . . z łr . 1 2 6 .8 0 5 .7 2 6 ,7 9 '/2

Rzut oka na przomysł górniczy naftowy w Galicji, oraz Statut 
Towarzystwa Galicyjskiego dla opieki i rozwoju naftowego 

górniczego przemysłu.

P . W ojciech Biechouski z G orlic, znany jako  jeden  z pracowników, z najczyn- 
niej zajm ujących sią śledzeniem rozw oju produkcji nafty  w G alicji, nadesła ł 
nam odbitką pracy swej, zam ieszczonej poprzednio w Dzienniku Polskim  we L w o­
wie pod tytułem : „R zu t oka na  przem ysł górniczy naftow y w G alicji,“ zapow ia­
dając jednak  dostarczyć Ekonomiście w niedługim  czasie obszerniejszy w kwe- 
stji tćj a rty k u ł. Jednocześn ie , z tego sam ego źródła, otrzym aliśm y zred a ­
gowany przez p. B iechouskiego S ta tu t T ow arzystw a dla opieki i rozwoju 
przem ysłu górniczego w G alicji, k tó re  jeszcze w m iesiącu lutym  r. b. m iało 
być zorganizow ane, a  w iedząc, iż poznajom ienie czytelników  z obydwoma 
tem i pracam i, nie bądzie d la nich bez in teresu  postanowiliśm y pzedstawić 

takow e w k ilku  słow ach.
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A rtyku ł p. B iechońskiego p isany , ja k  się sam w liście swoim w yraża t 
naprędce, pod naciskiem  okoliczności, nakazujących wydać coś w tej kw estji, 
k tó ra  w Galicji może poraź pierw szy publicznie w ystąp iła , przedstaw ia ze­
w nętrzny k ró tk i rys historyczny rozwoju przem ysłu górniczego naftowego 
w G alicji, od początków  jego pow stania, aż do chwili obecnej. Rys ten  
objaśnia nas, iż przed k ilkunastu  la ty , a mianowicie przed rokiem  1861  po­
szukiw ania naftodajnych źródeł, pozbawione wszelkiego naukow ego przew o­
dnictwa, odbywały sią w prost na ślepy tra f  i były rzeczą czystego p rzypad ­
ku. O dkryta w kilku  miejscowościach nafta , nie w alcząc z konkurencją  
am erykańską , posiadała  ceną nader w ysoką i zapew niała niepom ierne ko­
rzyści dla przedsiębiorców . P rzyk łady  szybkiego wzbogacenia sią k ilku  szczę­
śliwych indyw iduów , w yw ołały is tn ą  epiderają w poszukiw aniu złotodajnego 
płyuu, k tó ra  opanow awszy mnóstwo ludzi, ani m aterja lu ie , an i umysłowo do 
tego nieprzygotow anych, m iała ten  ostateczny sku tek , iż gorączkow e u s iło ­
w ania spełzły  na niczem, a  pochłonąw szy mnóstwo drobnych kapitałów , 
i sprow adziw szy rozczarow anie i zniechęcenie, położyła tam ą racjonalnym  
w tym k ierunku  poszukiwaniom. K tokolw iek zaś ze szczęśliwych p rzed­
siębiorców, zdoławszy utrzym ać się p rzy  poszukiw aniach, zdobyw ał sobie 
d rogą dośw iadczenia jakąkolw iek  wiedzę, w iedzę te konserw ow ał w indyj­
skiej tajem niczości, tak , że każdy nowo przystępu jący  do exploatacji gałęzi 
naftowego przem ysłu, opatrzony  w odpowiedni k ap ita ł i p racę, zabierać się 
m usiał do tego po omacku, w łasną in tu ic ją  zdobyw ając sobie odpowiednie 
skazów ki. Jednem  słowem , przem ysł naftow y exystował, jakkolw iek p o ­
zbawiony by ł literaln ie  w szelkiego racjonalnego kierow nictw a, i dobroczyn­
ny wpływ nauki, nie rozciągał nad nim swych opiekuńczych skrzydeł.

B rak  naukowych danych, ubezowocnił usiłow ania praw odawcze Rządu 
i Sejm u, dążące do podniesienia tej najm łodszój, a  n iezm iernie ważnśj g a ­
łęzi produkcji krajow ej galicyjskiej; w szystkie bowiem uchw ały w latach 
1860 , 1861 , 1862  i 1865 w tym celu w ydawane, pozbawione rac jonaluej 
podstawy, lub też opierające się na mało zastosow anych teorjacli geo log i­
cznych, nietylko nie przyczyniły  sią do jej w zrostu , ale naw et ja k  uchw ała 
sejmowa 1861 r . w yłączająca olej skalny, o ile służy do ośw ietlenia z pod 
prawa górniczego, stw arzając zgubny rodzaj konkurencji ze strony drobnych 
przedsiębiorców, którym  na  mocy uk ładu  zaw artego z właścicielem g ru n tu , 
służyło prawo poszukiw ania oleju skalnego, uniem ożebniła stanowczo n ad a­
nie wszelkiego prawidłowego biegu tej ga łęz i górnictw a. W  następstw ie te j 
uchw ały, każdy racjonalny producent źródeł naftodajnych, w idział się o to ­
czony rojem  drobnych przedsiębiorców, na w łasną rę k ę  zajm ujących się po­
szukiw aniam i, których u siłow an ia, ze względu na  b ra k  odpowiednich środ­
ków m aterjaluych i właściwego przygotow ania naukow ego, co do rezultatów
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nader  były ubogie, a miały jedynie ten ujemny skutek , i i  cena g run tów  do 
szła do bajecznśj wysokości dwóch tysiący złotych reńskich w. a,  za jedną  
morgą, przez co rozsądny przedsiębiorca, opatrzony w odpowiedni kapitał 
i naukę, mając utrudnione nabycie większej przestrzeni ziemi, wolał poświę- 
oid się poszukiwaniom źródeł, i dopiero tam decydował się na większy n a ­
kład, gdzie uskutecznione poszukiwania zapowiadały pewne korzyści. Lecz 
i w tym razie, wygórowane wymaganie właściciela gruntów, drożyzna robo- 
botnika, wywołana konkurencją  przedsiębiorców, motylowej, jak  p. Bie 
choński nazywa exystencji, oraz najnieoględniejsze prowadzenie robót przez 
tych ostatnich, pozostawiających wszystko ślepemu losowi, stawiały nie do 
zwalczenia trudności,  dla  racjonalnego przedsiębiorcy. Drobna spekulacja, 
którćj rozwinięciu sprzyjała  ta  jeszcze okoliczność, iż naftodajne g run ta ,  
znajdowały się po większej części w posiadaniu włościan, sparaliżowała 
i paraliżuje wszelkie usiłowania w k ierunku wielkiego przemysłu, nie dając 
nawet tej pociechy, aby stan m aterja lny  włościan w okolicach naftodajnych 
podniósł się i polepszył. W  miejscowościach tych, zamiast spodziewanego 
dobrobytu, szerzy się demoralizacja i pijaństwo. Posiadacze zajęci są tylko 
zawieraniem umów z poszukiwaczami, którychby chcieli jak najwięcśj na 
jednym kawałku ziemi umieścić. Tranzakcje  te odbywają się pod ezujnem 
okiem miejscowego żyda arendarza , występującego w roli pośrednika, lub 
tćż częściój jeszcze mającego już w kieszeni pozawieraue z miejscowymi 
mieszkańcami przy wódce, za bezcen umowy, i zbywającego takowe, na k o ­
rzyść osób trzecich. Włościanie cały zarobek swój tą  drogą osiągnięty, 
przepija ją ,  a osobą jedynie odnoszącą pożytek, jes t  miejscowy arendarz. 
Taki stan przemysłu górniczo-naftowego w Galicji, je s t  następstwem uchwa­
ły 1B 61 r., k tóra  skutkiem zupełnego braku  danych naukowych, zamiast 
przyniesienia  wzmiankowanej gałęzi górnictwa rzeczywistego dobrodzie j­
stwa, jak  to leżało zapewne w prawodawczych intencjach, wyrządziła jćj 
is totną krzywdę. Obecnie, przy n ader  smutnein uw arunkowaniu tego p rze ­
mysłu, wzdłuż całego podkarpacia ,  znajduje się około 600  przedsiębiorców, 
wielu z nich ze znaczneini kapitałami, zatrudniających blizlco 6 .0 00  robo­
tników i do 150 zawiadowców administracyjnych i technicznych, ogólna zaś 
produkcja wynosi rocznie około 16 miljonów garncy ropy naftowśj, w a r to ­
ści około 5 miljonów złr, w. a., a  mogłoby być 40 miljonów, jak  tego przy­
kładem służy wzrost produkcji nafty w Ameryce, gdyby produkcja ta w G a­
licji, była odpowiednio pod każdym względem uw arunkowaną. Obecne tak 
smutne położenie produkcji naftowój w Galicji,  skłoniło R ząd do prze­
dłożenia Sejmowi nowój ustawy, przywracającej dawny porządek rzeczy, 
i normującćj stan przemysłu naftowego w taki sposób, aby dotychczasowy
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„w ychwytliwy, czyli rabunkowy*1 system  exploatacji naftodajnyeh źródeł, b y ł

całkow icie usuniąty .
Poniew aż od decyzji sejmu zależeć będzie przyjęcie w kw estji naftowego 

przem ysłu tego , lub owego k ierunku , p. B iecboński więc, pam iętny złych 
skutów , nie w spartśj ani nauką , ani doświadczeniem uchw ały 1861 r., za­
pobiegając, aby nowa ustaw a rów nież nie zgrzeszyła brakiem  odpow iedniej 
znajomości potrzeb i niedostatków  gałęzi produkcji naftow ej, zachęca n i ­
niejszą b roszurą  ludzi w kw estji tej interesow anych i dobrze z n ią  obznaj- 
mionych, do objaśnienia Sejm u d rogą publicystyki, w czem ta  gałąź szw an­
kuje , jak ie  jej niedogoduośoi, w czem należy szukać lekarstw a  i t. p . 
P rzypisu jąc ze swej strony sm utny st.au przem ysłu naftow o-górniczego, 
nie samym ty lko  brakom  prawodawczym , lecz przedew szystkićm  n ieza ra ­
dności i niedołęztw u osób interesow anych, naw ołuje ich do pracy i zabiegli- 
wości, sw oje zaś poglądy na n iedostatk i tej gałęz i p ro d u k c ji, sprow adza do 

następujących  punktów; a m ianowicie, że brak  jest:
1) wszelkich um iejętnych danych pod względem geognostycEflym;
2) źródeł do przystępnego zaczerpnięcia dla w szystkich zdobyczy i u le­

pszeń technicznych w robotach górniczych;

3) szkoły specjalnej górniczćj;
4) odpow iednich insty tucij kredytow ych;
5) odpowiednich w k ra ju  fabryk wyrobów żelaznych;
6) uderzający  nareszcie b rak  ludzi fachowych i fabryk , k tóreby się p rz e ­

robieniem  surowego produktu  um iejętnie i racjonalnie zająć chcieli
Szczególniej wysokiego znaczenia jes t um iejętne zorganizow anie fabryk 

pod Nr. 6 w spom nianych, czyli rafinerji nafty , ta  bowiem, jak  nas w swój 
pracy p. Biechoński objaśnia, znajduje się przew ażnie w ręku  żydów, którzy  
dbali jedynie o natychm iastow e zyski, nie zaś o słuszne uw zględnienie wy­
magań spożywców, w budach, zlepionych z pozbieranego kam ienia, w kotłach  
w środku tśj budowy umieszczonych, pod d y rekc ją  hałatow ego w łaściciela, 
bez pomocy skazówek chemicznych i technicznych, na ftę  najgorzej oczy­
szczoną, w ypuszczali w św iat, jako  p roduk t służący do ośw ietlenia. Gdy zas 
z pojawieniem  się nafty am erykańsk ie j, lub tćż nafty  z dobrze urządzonych 
fabryk krajow ych, lichy ten  p rep a ra t żydowskich desty larn i sp ad ł wycenie, 
nie troszczyli się oni wcale o polepszenie jego wartości, lecz o d b ija li się na 
przedsiębiorcach gó rn ikach , którym  ci starozakonui desty lato rzy , d z ia ła jąc  
solidarnie pod powagą swoich rabinów , p łacili połowę tej ceny, do jakiej 
zobow iązali się w kontrakcie. P rzedsiębiorca, nie m ając innych m iejsc 
zbytu, nie mogąc przechowywać produk tu , bo oleje na w artości tra c ą , chcąc 
nie chcąc, sprzedaw ać go m usiał za ofiarow aną mu cenę, z ciężką s tra tą , 
a niekiedy naw et i z ru in ą  swojego przedsięw zięcia . Rozumie się , że
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wszystko to miało najgorszy wpływ na rozwój przem ysłu naftowego w Gali • 
cji, i budziło w sercach ludzi dobrej woli i posiadających poczucie obyw a­
telskiego obowiązku słuszne obawy o przyszłe losy tćj n iezm iernie ważnej 
gałązi produkcji krajow ej. To też p. B iechoński naw oływ ał dawniej i obe­
cnie naw ołuje w swój p racy wymownemi słowy Rząd i obywateli, do odpo­
wiedniej akcji w tym wzglądzie. Z zaw iązującego sią T ow arzystw a dla 
opieki i rozwoju przem ysłu górniczego, z inicjatyw y przedsiąbiorców  powia­
tu  Gorlickiego, widzimy z przyjem nością, iż głos ten, nie był na ten raz 
głosem  w ołającego na p u szc zy .

Celem stow arzyszenia ma być, według zakom unikow anego nam sta tu tu , 
przede wszy stkiem :

1) Rozwój i ulepszenie kopalnictw a ropy naftowej i jćj destylacji w ogól- 
nos'ci.

2) W ypracow ywanie i rozpow szechnianie spostrzeżeń i dośw iadczeń, d o ­
tyczących kopalni, tak  pod wzglądem geologicznym, jak  i technicznym  
przy pomocy okazów ziemnych, tudzież przy odbyw aniu publicznych 
prób, ulepszonemi narządziam i i przyrządam i, na w ykładach pub li­
cznych i d rogą własnego dziennika.

3) U łożenie k a r t  geognostycznych, przedew szystkiem  cząści k ra ju , 

w których dziś poszukuje sią ropa , lub k tóre  p rzedstaw iają  ciekawe 
i obiecujące objaw y.

4) U łatw ianie członkom T ow arzystw a i osobom, chcącym poszukiw ać ro ­
py, nabyw anie gruntów  ropodajnych i w ytw arzania spółek.

Prócz tego, Tow arzystw o zalicza w poczet celów swoich rozpisyw anie n a ­
gród konkursow ych, w ynagradzanie stow arzyszonych i robotników  za wy­
nalazki, u łatw ianie p rak tyk i chcącym sią kształcić praktycznie w naftow o- 
górniczym k ierunku  i t. d .

A rtyku ł Il-g i S ta tu tu , określa sk ład  stow arzyszenia, i dzieląc członków 
na  stałych i honorowych, do rządu pierwszych dopuszcza każdego, kto bądź 
p racą, bądź kapitałem  zajm uje sią poszukiwaniem , lub przerabianiem  ropy 
naftowej, a wiąc w łaścicieli kopalń, właścicieli desty larni, urząduików  i ofi­
cjalistów , posiadających odpow iednie kwalifikacje; członkam i zaś honorowymi 
zostają ludzie specjalni w naukach, m ających zw iązek z ziem ioznawstwem . 
Organam i Tow arzystw a są: 1) W alne zgrom adzenie; 2) Z arząd , złożony
z przew odniczącego i jego zastąpcy, G-ciu referentów  i jednego sek re ta rza , 
w ybrany zostaje przez walne zgrom adzenie na p rzeciąg  la t trzech . Tow arzy­
stwo rezyduje w Gorlicach. Fundusze jego pow stają  z wkładów  stałych, wno­
szonych miesiącznie p rzez  każdego członka Tow arzystw a, na 1 z łr . w. a. 
oznaczonych, i z ofiar dobrow olnych— użytek  ich określa  Z arząd , stosownie
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do celów T ow arzystw a  i jego po trzeb . T ow arzystw o zaw iązuje sią  na czas 
n ieogran iczony , rozw iązuje zaś uchw ałą  w szystkich stow arzyszonych, po-

w zią tą  w iąkszością  3/4 głosów.
S tow arzyszenie to, jeśli mu nie zab rakn ie  sił i chąci do urzeczyw istnienia 

choć w połow ie zam ierzonego p rog ram atu , jeśii obojątność ogółu nie sp ro ­
wadzi go do czczego i bezowocnego w yrażenia zacnych, na poszanow anie za­
sługujących usiłow ań głów nych założycieli, bądzie mogło w przyszłości 
oddziałać zbaw iennie na  rozwój przem ysłu  naftow ego w G alicji, staw iając 
tą  gałąź górnictw a, przy pomocy odpowiednich reform  prawodawczych, na 
stanow isku, harm onizującym  z środkam i i w ym aganiam i teraźniejszej cyw ili­
zacji, i w yryw ając j ą  z naw pół barbarzyńsk iego  stanu , w jakim  sią  obe­

cnie znajduje.

Ekonomista-. zeszyt V i.
30
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